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Piątek im II. Inicgo
PRENUMERATA:

We Lwowie:
miesięcznie 1 kor. — h 
z odnoszeń. 1 kor. 40 h. 
z przes. poczt. 1 kor. 50 1..

W Krakowie:
miesięcznie 1 k. 25 k 
z odnoszeń. 1 k. 50 h. 
z przes. poczt 1 k. 75 h

LWÓW, ul. Tańskiej i Sienkiewicza Telefon Kr. 698.
"W ychodzi o godzuiio  6. w ieczorem . E g zem p la rz  4  hal.

KRAKÓW, Redakcya i Administracya, Szewska 27,
"W ychodzi o godzin ie  7. rano . — E gzem p larz  6 halerzy

1 M alm : Bronisław Laskow.iicki.
k o w a n y ch  lis tó w  n>o przyjm uj®  dę-

Ogłoszenia po 20 ha le rzy za  wieraz peti towy jednoszpaltowy 
Większe  og łoszenia  oblicza się według specyatne j taryry  

Na d e s ła n e  po 50 h a 'e r z y  za  wiersz  petłfow.

P o ł ą c z e n i a  t e l e f o n i c z n e  m i ę d z y  L w o w e m - K r a k o w o m  i W i o d n i e m . „ W i e k  N o w y 14 d o  n ab y c ia  w e  w szy s tk ich  B iu rach  i tra fik ach  w  ca łe j G alicy  i

Okręt wojenny japoński.

WsO*

Przygotowania do dania  wystrzału.
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t  Bronisław Szwarce.
I  znów  odeszła  z pośród  nas 

je d n a  z ty c h  św ie tlan y ch  postac i, 
k tó i3rcłi ży c ie  całe  byw a, ja k b y  
słu żb ą  żo łn ie rsk ą  na  w yłom i 3, a p e ł­
ne  szczy tn y ch  > pośw ięceń, p ra c y  
w ielk iej i  n iezm ordow anej, m iłości 
gorącej a p rzeczy ste j — po zo sta je  
na zaw sze w zorem  d la  m ło d y ch  p o ­
ko leń , d rogow skazem , ja k  , służyć  
trzeba O jczyźnie. Bo zm arły  w czoraj 
B ron isław  S z w  a r c e, członek  rząd u  
naro d o w eg o  w r. 1861/2, d łu g o le tn i 
w ięzień  w  S z ly sse lb u rg u , późn ie j Sy- 
jbiruk, a w  końcu c ich y  p racow nik  
na rozległom  p o lu  od rodzen ia  n a ro ­
dow ego  — b y ł zaw sze i nadow szyst- 
ko  P o lak iem , k tó ry  m a p rzed  oczy­
m a  jed en  ty lk o  cel, a to  szczęście 
w sp ó lb iac i i w olność sw ego narodu . 
Z p rzek o n an ia  p raw d z iw y  dem okra ta , 
w n .-.jszlachotniejszem  znaczen iu , n ie 
n a leża ł je d n a k  S zw arce  do żadnego  
s tro n r ic tw a  — p raco w ał n a to m ia s t i 
łączy! się ch ę tn ie  z w szystk im i, w 
k tó ry c h  szczery  p a try o ly z m  .w ierzył 
i k tó ry ch  d o b rą  w olę w  p ra c y  n a ro ­
dow ej uznaw ał.

N a s tanow isku , raz  za ję tem , pozo­
s ta ł do o s ta tn ie j chw ili, u s tę p s tw , ni 
kom prom isów  z w io g iem  n ie  u z n a ­
w a ł n ig d y , tak , ja k  n ig d y  n ie  o p u sz ­
czała  go  p ło m ien n a  m iłość O jczyzny , 
wyss ina  z p ie rs i m a tczy n e j i rnlo*’ 
dzieńczy n a w e t p o d  siw ym  ju ż  w ło ­

sem zap a ł w  służb ie  d ia  um iło w an ej 
n ad  w szy stk o  sp raw y .

S p . B ro n is ław  S zw arce  u ro d z ił się 
w  r. 1834 w  m iejscow ości L o c h ris t 
w B re to n ii, w  d ep a rta m e n c ie  Cote 
d u  N ord , g d z ie  o jciec  je g o  Jó zef, 
b y ły  p a tro n  try b u n a łu  m azow ieck ie­
go, po  u p a d k u  p u w stan iu  l is to p a d o ­
wego, in te rn o w a n y  zosta ł p rzez  F ra n -  
cyę, ja k o  je d e n , n a w e t n a  em ig racy i, 
n a jn ieb ezp ieczn ie jszy  re w o lu c jo n is ta .

W  r. 1844 p rzen ió sł się śp. B ro n i­
sław  S zw arce w raz  z rodzA am i do 
P a ry ż a , gd z ie  ' ja k o  s tu d e n t f r a n ­
cusk iego  pensy  o n a tu  p ry w a tn e g o , 
o d b ie ra ł dalszo w y k sz ta łcen ie .

W  r. 1S48 go rąca  'k re w  rew olu  
c y jn a , odziedziczona po o jcu , w y- 
g u a ła  c z te rn as to le tn ieg o  w y ro s tk a  na  
b a ry k a d y , b p . S zw arce  b ieg ł w cza ­
sie lu to w ej rew o lu cy i w raz  z ludem  
p ary sk im , z n im  razem  s ta w a ł na  
b a ry k a d a c h  i z n im  w reszcie d o ta r ł 
aż do w n ę trz a  T u illerów . W  k ilk a  
d n i p óźn ie j, d n ia  2 4  lu teg o  s trac ił 
o jc u  -

W  r. 1S52 u k o ń czy ł zu s to p n iem  
l ic e n c ja ta  szkoło średn ią , w  i . 1856 
c e n tra ln ą  szkołę in ż y n ie ry i (Ecole (je­
nerale) w P a ry ż u  z d y p lo m em  in ż y ­
n ie rsk im , poczem  p rzen ió sł się do 
W iedn ia , g dzie  jak o  in ż y n ie r  z a tru -  
dn io n3r by ł p rzez  dw a la ta  p rz y  b u ­
dow ie  now ych  lin ij ko le jow ych . T u ­
ta j  zapoznał się n a  g ru n c ie  rew o lu - 
cń j  tryciii konspiracją, z d r. K u b a lą  i 
p rzed staw ic ie lam i m łodz ieży  czeskiej, 
poczem  m ia ł z a m ia r p rzen ieść  się do

P e te rsb u rg a , rów n ież  w  c h a rak te rze  
in ż y n ie ra  ko lejow ego. R z ą d  ro sy jsk i 
odm ów ił • m u  je d n a k  za tw ie rd zen ia  
p a sz p o rtu , ta k , że ty lk o  dzięk i p rz y ­
p ad k o w i śp. B ro n is ław  S zw arce  w  r. 
1869 o trz y m a ł pozw olenie  n a  p o b y t 
w W arszaw ie . W  r. 1860 z a tru d n io ­
n y  b y ł on przy  budow ie lin ii k o le ­
jo w e j w B ia ły m sto k u .

O ook p?’ac zaw odow ych  n ie  zan ied ­
b y w a ł śp, S zw arce  k o n sp iracy j p o li­
ty czn y ch , k tó re , po  w y p a d k a c h  lu to ­
w y ch  w  W arszaw ie, o b ję ły  g ę s tą  s ie ­
c ią  cały k ra j. W ypacłk i to  z a s ta ły  
s p .  Szw arocgo  w  P e te rsb u rg u , d o k ąd  
się b y ł u d a ł ja k o  tłum acz . AVróciwszy 
do B ia łeg o sto k u , rozpoczą ł w ydaw ni- 
c tw o  ta jn e g o  p iżm a w  ję z y k u  b ia ło ­
ru sk im  p t. Clmtorka  (gaw ęda) slaroho  
dieda. Z w rócił tem  n a  siebie p o d e j­
rzen ie  rz ą d u  rosjTjsk ieg o  tak , że m u ­
sia ł czem prędzej uc iekać  do W arsza­
w y, g d z ie  d op iero  '  n a p ra w d ę  w p ad ł 
w w ir p rzed p o w stau ezy ck  a g ita c j j-  
. P rzed ew szy stk iem  w stą p ił do ko ­

m ite tu  cen tra ln eg o , k tó ry  n iezależn ie  
od o rgan izac}1! M i e r o ał a w ez 3-k 6 w, s ta ­
now ił w ów czas rząd  n a rodow 3T. Z po ­
czą tk iem  re k u  186 2 sfan ą ł śp . S zw ar- 
co razem  z A g a to n cm  G illerem , W ła ­
d y sław em  K oskow sk im , D aniłow skim , 
Ja ro s ła w e m  D ąb ro w sk im , W  cunickim  
i W ito ld em  M arczew skim  n a  czoło 
tegoż k o m ite tu  cen tra ln eg o  i m im o 
znnan , ja k ie  w kom itec ie  w  c iągu  
ro k u  zaszłją  • p o zo sta ł w  n im  aż do 
końca. Z  p o czątk iem  g ru d n ia  b aw ił 
śp. S z w a rc e  w K rak o w e , gdzie  wspói-

i:oM A *i KMITA. 39

i i
„ S i e w c a  ? . ł o f a ’ .

P O W I E Ś Ć

W śró d  Logo p. A lw u is  nie p ró żn o ­
w ał. W szy stk ie  w ieści o K aro lu , z 
ja k ieg o k o lw iek  m óg ł 1 je  zasięgnąć  
źród ła , żyw e b u d z iły  w  n im  z a in te ­
resow anie . Z ap isy w a ł je  sk rzę tn ie  w 
swj-m. n o ta tn ik u , u ln y , że po  n itce  
dojdzie do kłfcbka. Ż a d n a  p lo tk a  nie 
b y ła  w jego  m n iem an iu  bez ; w a r to ­
ści, bo w każdej b a jce  tk w i bodaj 
d robne  z ia rno  p raw d y . T rzeb a  ty lk o  
m ieć zdolność k ry tjm zn eg o  p o g ląd u  
aa sp raw y  i zdolność k o m b in acy i, a 
p . A liqu is św ięcie był p rzek o n an y , żu 
p o siad a  je  w w ysok im  s to p n iu .

M iał m nóstw o  zajęc ia , bo re n o ­
m ow ane „ b iu ro 11 jeg o  posiad a ło  liczną  
k lien te lę . A le  tra k to w a ł te ra z  te  
rzeczv „bez p rz e k o n a n ia 11 —  ja k  m a­
wiał — i bez zap a łu , ca ły  p rz e ję ty

je d n ą  tjd k o  tny ślą  — w y k ry c ia  K a ­
ro la . O d rab ia ł „k a w a łk i“ rzem ieśl- 
n iczo, a  m o ja k  a r ty s ta  —■ to  , b j io  
w łasne  je g o  ok reślen ie .

W  p ierw sze j ch w d i chc ia ł ta k  • sa ­
mo per nogam  p o tra k to w a ć  sp raw ę, 
z k tó rą  zg ło sił się . d o ń  w zau fan iu  
n a w e t zu a n y  a r ty s ta , m uz k o ch a ­
nek , a w łaśc iw ie  A pollesa czeladn ik , 
K ra p la c k i —  te n  sam , o k tó ry m  K a ­
sia  o p o w iad a ła  córce ‘ inż3Tn ie ra  w 
zw ierzen iach  sw y ch  red u to w y ch  

1 P a n a  A lig u isa  u b aw iła  a r ty s ty c z n a  
n ieśm ia łość  m is trz a  pędzla . R u m ie n ił 
się, ja k  p a n n a , s ta n ą w sz y  p rz e d  d e ­
tek ty w o m . 'W idocznie w styd  m u  b y ­
ło siebio sam ego, alo to , co p rz y w io ­
dło  go  do  p . A liq u isa , by ło  jeszcze 
s iln ie jsze  n a w e t od w sty d u . O krąża ł 
zd a lek a  w łaśc iw ą  sp raw ę  i d e te k ty w  
m usm i b ard zo  h am o w ać  się, ab y  u ta ­
ić sw e zn iec ie rp liw ien ie .

— A  w ięc b y ł p a n  n a  red u c ie  — 
p y ta ł k lien ta  p ra w ie  m ach in a ln ie . — 
I  k ie d y  ?

— D n ia  1. lu te g o  — b rzm ia ła  od- 
p ow id ź  — W iem  napow no, bo tę  d a ­
tę  zap isa łem .

P a n u  A lig u iso w i blysDęly n ag le

oczy, «ź do te j chw ili m g łą  ospałości 
p rzy sło n ię to .

— P ierw szego  lu te g ó ?
T a  d a ta  b y ła  i d la  n iego  w^ażaa, 

bo w sk azy w ała  d zień  n ieszczęsu j', w  
k tó ry m  ty le  p rzyk rośc i, ja k  z k u b ła  
w ylało się n a  g łow ę detekiyw fr. W ięc  
p raw ie  lnunow oli szep n ą ł:

—. A ch, po tak im  fe ra ln y m  d n ia  
w szy stk ieg o  spodziew ać rię  m ożna!

— M asz p a n  racy ę  — p o d ją ł sk w a ­
p liw ie  a r ty s ta . — Spodziew ałem  się 
zu p e łn ie  czego innego , no, i o to , co 
za zaw ód.

—  A le o cóż w łaśc iw ie  szanow ne­
m u p a n u  id z ie?  — p y ta ł x\.liquis.

P lącząc  bezładn ie  W3Trazy , w cią­
giem  zak ło p o tan iu , opow iedzia ł a r ty ­
s ta  dz ie je  red u to w e j 'sw e j zabaw y , 
p o zn an ie  się z ta jem n iczem  dom inem , 
zajęc ie , ja k ie  ono  w  nirn  obudziło  
itd . itd .

— A  czy  w idzia łeś p a n  cokolw iek 
z tw a rz y ?  — p y ta ł  m is trz  do d e lik a ­
tn y c h  poruczeń .

— Z aledw ie  o d ro b in ę : łag o d n ie  
z a o k rą g lo n ą , doskonałą  w  ton ie ,

i b ródkę; m iern ie  w y d a tn e , dość żyw o 
in k a rn o w an e  u s ta  i  —  n a tu i alnie o
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n ie  z L u d w ik iem  K u b a lą  p rz e p ro ­
w ad z ił o rg a n iz a c ję  G a l ic j i  n a  w y ­
p ad ek  p o w s ta n ia .

N ,e  m a ją c  n a jm n ie jszeg o  p rzeczu ­
t a  o m a jący m  ry ch ło  n asrąp ić  r u ­
ch u  zb ro jn y m , tern  b a rd z ie j, źe  k o ­
m ite t  c e n tra ln y  u ch w a lił rozpocząć 
p o w stan ie  z w iosną  ro k u  1863. a n a  
raz ie  w obec g ro żące j b ra n k i W ie lo ­
p o lsk iego  p rzep ro w ad za ł d y s lo k acy ę  
m łodzieży  w arszaw sk ie j po  p ro w in - 
cy i, za jm ow ał się '  śp. S zw arce  d a l­
szą o rg an izacy ą , g d y  w tem  d n ia  2 2 . 
g ru d n ia  zo sta ł ja k  na jn iesp o d z iew a- 
n ie j a resz tow any .

M oskw a n ie  d o m y śla ła  się  p o czą t­
kow o, k im  b y ł w ięzień , te m b a id z e j, 
że  od m aw ia ł on  w szelk ich  w y jaśn ień , 
w iedząc, że ja k o  s c h w y ta n y  z b ro n ią  
w  rę k u  n iech y b n ie  zostan ie  n a  śm ierć  
sk azan y . Z  d ru g ie j s tro n y  w  la z ie  
stv  le rd zen ia  tożsam ości osoby, cze­
k a ła  go rów nież  śm ierć, g d y ż  rząd  
ro sy jsk i n a ło ży ł by ł jeszcze  p rzed tem  
cenę na je g o  głow ę. AV la k ie j sy- 
tu a c y i dow iedz ia ł się śp. B ron isław  
S zw arce w c y tad e li o w y b u ch u  p o ­
w stan ia . Ś ledztw o  zakończy ło  się d. 
13. m a ja  1863 sk a z m ie m  B ro n isław a 
S zw arcego  n a  śm ierć  p rzez  - p o w ie­
szenie. S kazań ca  p rzen iesiono  do o- 
sobnej celi i kazan o  m u  tię  p rz y g o ­
to w ać  na  szubien icę. P ocząw szy  od 
16. m a ja  t iw a ły  te  p rzy g o to w an ia  
p rzez  ca łe  dw a ty g o d n ie . C odziennie 
odw iodzał go p a s to r  D iihl (p. Szw ar- 
co b y ł p ro tcstan to m -k u lw in em ) i co-

czy, sta iow ej b a rw y , żyw o, siln ie b ły ­
szczące, ciekaw skie... I

—  1 ta k  danej, i tak  dale j — p rz e ­
rw a ł p a n  A kguis. — O woz to  d o ­
m ino ...

— P rzy rzek ło , że da  m i się poznać 
d n ie  ra s tę p n e g o  w  sposób z resz tą  
zu p e łn ie  salw u jący p rz y z w o ito ś ć : 
E ine  ehrbare A nn a h en in g  — ja k  p o ­
w ia d a ją  N iem cy . — B yłem  toż o o- 
znaezoncj god: in ie  we w skazan i m 
m iejscu , ale n ad a rem n ie .

— "Wzięto p a n a  „n a  k aw ał!"  — 
sen ten cy o n a lc ie  zau w aży ł d e te k ty w . 
•— Ozy w obec togo n ie  b y ło b y  rze ­
czą n a jp ro s tsz ą  pu śc ić  ca łą  h is to ry ę  
aa n iepam ięć .

— N ie m ogę. P a n  n ie  p o jm u jesz  
r.aw et, jak i m n ie  tra p i  n iepokó j. 
Ś w ia t zb rzy d ł m i fo rm aln ie .

— K to  A\ie, czy nio zb rz y d łb y  je ­
szcze bard z ie j, g d y b y  p a n  dom ino 
owe p o zn a ł?  A  je ś ii to  s ta ra  m aszk a ­
ra , lu b  b rzy d u la ’?

M alarz  u śm iech n ą ł się iron iczn ie .
— Szanow ny  p a n  pozw oli, ale jak o  

m alarz , m am  r  ity n ę  w  ro zp o zn aw a­
niu  b rzy d o ty  od p iękności. B ąd ź  co- 
b ądź  dom ino  zaw ojow ało  m n ie  i m u-

d z ien n ie  d y sp o n o w a ł go  n a  śm ierć, 
k tó ra  m im o to  n ie  n a d c h o d z iła . '

O sta teczn ie  p o  dw u ty g o d n ia c h  o- 
znajm io n o  m u, źe zo s ta ł u łask aw io ­
n y "  i skazany  na całe  życie  do ro ­
b ó t w  k o p a ln iach  n erczy ń sk ich . D n ia  
13. czerw ca w y w ieziono go  z W a r­
szaw y. w  d w a  dn i później zna jd o w ał 
oię ś. p . S zw arce  ju ż  w  W iln ie , po- 
czem  n a  P e te rsb u rg , M oskw ę, N iż n y  
N o w g o ro d , K a z a ń  odw ieziono  go 
w raz  z m n y m i w y g n ań cam i do P e r-  
m y. Z  P e rm y  tr a n s p o r t  po szed ł d a ­
lej, a ś. p . Szw arcego  zw rócono z 
d ro g i bez p o d an ia  b liższych  pow o­
dów n ap o w ró t do P e te rsb u rg a , po- 
czem  6 . lip ca  1803 osadzono go  w 
silnej tw ie rd zy , g ro b ie  d la  żyw ych , 
S c liliesse lbu rgu  n ad  L ad o g ą .

T u ta j w  zu p e łn ie  odosobnionej ce­
li, ja k o  Avięzień szczegó ln ie  „n iebez­
p ieczn y ", s iedzia ł ś. p. SzAvarce p e ł­
n ych  la t  siedin, aż Avreszc,ie w ro k u  
1870, ze w zględów  n a  zdrow ie  p o d ­
u p ad łe , p rzen iesiono  go  do T u rk o - 
s tan u .

O kres sAvojego w ięzienia w Schlies- 
se lb u rg u  i usiłow an ia  ucieczki op i­
sał ś. p. S zw arce  dokładnie, w  Avy- 
danej przed kilku ' la ty  książeczoo 
p. t. „S iedm  la t w Scl:diesse‘lb u ”g u " . 
O pis to przerażający ponurą grozą i 
nieAvysloAvionemi m ęki. T ow arzysze  
w ięzienia z cel sąsiednich dostaw ali 
p o m ięszan ia  zm ysłów , a ś. p. Szwarce 

; w ytrw ał i doczekał się bez  p ro śb y  i 
błagań toj chw ili, k iedy sam  . rząd 
rosyjski przeniósł go dla poratow a­

ną dow iedzieć się, k to  ono. W  ty m  
też  cełn p rzy b y łem  do szanow nego  
p a n a . \ \  szak n ie  odm ów isz mi 
pom ocy. T y le  słyszałem  o pań sk im  
s)>ryvie... 1

— M >j p an ie , ozw ał s i ę ’ A ligu is, 
inhże je d n a k  m am  ja  szukać  w ia tru  
w po lu  ? P ew n e  dano  m ieć przeciąż 
m uszę. P rz y p o m n ij p an  sobie... Może 
zn a jd ą  się ja k ie ś  w skazów ki. i

— lira , p ięk n a  i m łoda  d am a  (bo 
stanow czo  tw ie rd z ę  je d n o  i d rug ie), 
zna w idocznie s to su n k i tu te jsz e  i t u ­
te jszy ch  ludzi doskonale...

— T ak ich  je s t  m nóstw o  !
— Od p ó łto ra  ro k u  nio  ta ń c z y  z 

pow odu  zakazu  lokarsk iego .
— No, to  m i za m a ło !
— C zy ta ła  w o ry g in a le  „O drodze­

n ie" T o łs to ja  i zna „M ate rn /tć "  
B rieuxgo .

—- A w ięc um ie  p o  ro sy jsk u , po  
fran c u sk u . Cóż w ięcej...

— A ch , p ra w d a !  Jeszcze  jed n o . 
N a  red u c ie  o g ro m n ą  sonsacyę sp ra - 
w .ło  p o jaw ien ie  się peAunoj osobliw ej 
p a r y : s ta rszeg o  jeg o m o śc ia  ze w spa- 
n ia łem  b ia łem  dom inem . Oo do  je g o ­
m ości, to  m ój w zrok  m alarek  w y k r y j

n ia  zn iszczonego zd row ia  n a  d a le ­
kie, choć n ie  m m ej s tra sz n e  w y ­
g n an ie .

O b aw iając  się je d n a k  ucieczk i, ze­
s ła ł rząd  ro sy jsk i p ó źn ie j ś. p . S zrra r- 
cego do T om ska. A le i tu  n ie  z rezy ­
g n o w a ł on z n ad z ie i w yw ołan ia  j a ­
k iegoś ru c h u  zb ro jn eg o  a p rz y n a j­
m niej ucieczki.
■ W  ry m  celu  w z ią ł u d z ia ł w  ta jn e j 

o rg an izacy i t. zw . „N arodnej ayoIP1. 
H ząd  ro sy jsk i o d k ry ł je d n a k  n ic i sp i­
sku , ś. p. S zw arce  d o s ta ł się w raz  z 
in n y m i do w ięzien ia , a po o dsiedze­
n iu  k a ry , zesłan y  zo s ta ł w ro k u  1.884 
do Irk u c k a , a z^am tąd  av drodze  ad ­
m in is tra c y jn e j zsy łk i do T u n k i. W  r 
1890 w y d a lo n y  zo s ta ł Avreszcie z g ra ­
n ic  W szech rosy i. W  lip cu  1891 w y­
je c h a ł z T u n k i, av m arcu  1892 zn a­
laz ł się av KrakoAvie, ■ gd z ie  znalazj 
chw ilow y przy tu łe k  w  re d a k c y i ATo- 
w ej Reformy,  a  n a s tęp n ie  p osadę  sk ro ­
m n ą  u rz ę d n ik a  av b iu rze  solnem  W y­
d z ia łu  k ra jo w eg o  we L w ow ie.

Od teg o  czasu ż j ł  śp. BionislaAA 
S zw arce m iędzy n am i w e L\YOwie, 
ciesząc się ogólną sy m p a ty ą  w  n a j­
szerszych  ko łach  naszego  spo łeczeń­
stw a, d la  sw oich szczerze d e m o k ra ty ­
cznych i postępoAvych zasad , ja k  n ie ­
m nie j u jm u jące j .słodyczy, k tó ra  go 
w s to su n k ach  z  lu d źm i zaw sze ce­
chow ała.

AV o s ta tn ic h  czasach  s tra szn a  cho­
ro b a  ra k a  p o w aliła  tę  że lazną  n a tu rę , 
k tó ra  nio u g ię ła  sio p rzed  2 2 -letn iem  

| Ay.ęzieniem na łożo boleści. I ’o kilku

że b oda j czy  n ie  b y ł on  ty lk o  ucha- 
rakteryzoAYany, co praA\’da  zn ak o m i­
cie. Z a n a d to  św ieżą p o siad a ł cerę, za 
żyw e oczy. I ,  co n a jdz iw n ie jsze , je ­
gom ość, Ayychodząc, c isnął m ojem u 
d om inu  liścik. D om ino  było  n iezm ie r­
n ie  zdziw iono tem  w szystkiem .

— A  liśc ik ?  W idz ia łeś go  p a n ;
— S zczególny  liścik. T y ło  d o strze ­

g łem , że b y ła  to  o k ład k a  z „Nowo- 
ro czn ik a"  W ieku  Nowego , pokry U 
zapisk iem  w cy frach .

— Czem uś m i pan  o d razu  tęg a  me 
pow iedzia ł — zaw o ła ł d e tek ty w  — 
DaroAAalbym p a n u  Acszystkio p o p rze­
dnio  szczegóły  w zam ian  za t»n j e ­
den!...

— A  Av;ęc to  tak ie  Avażnel
— B ard zo ! Czyż n ie  czy ta l oś pan 

„SioAYCy z ło ta " , czy  n ie  Avidziałeś o- 
s la tm e j z a g a d k i?  A cli, te raz , parne 
a r ty s to , w ezm ę sio ch ę tn ie  do p a ń ­
skiej sp raw y  i m am  nadzie ję , że cci 
będzie  osiągnę fcy: M am  i ja  w tem 
in teres.

A r ty s ta  odszed ł w  radosnem  przo 
św iadczen iu , żo la d a  dzień , a o d o ­
m inie , k tó re  p rzep ad ło , ja k  k an n eu  
w  w odę, dow ie  się czegoś pew nego .



m iesięcznej cho rob ie  ro z s ta ł się s. p  
fcszwareo w czoraj z  doczesnym  ż y ­
w otem . osierocając  tro je  n io le tn ich  
dzieci.

Cześć zacnej pam ięc i w ie lk iego  o- 
óy w a te la -p a try o ty !

Wojna.
Rosyanie w  Korei? D o Daily Chro­

nicie  donoszą, że 20.000 R o sy an  ob- 
»udz:ło m iasto  D ako  n a  K o re i 

Dojechały. W  T ok io  w yw ołało  o- 
g ro rn u y  on tu zy azm  p rz y b y c ie  dw óch 
k rążow ników , z ak u p io n y ch  p rzez  J a ­
pończyków  w G enui.

Strata na jeziorze. S e tk i żo łn ie rzy  
ro sy jsk ic h  u to n ę ły  p rz y  p ró b ie  k ła ­
d zen ia  szy n  p rzez  B a jk a ł. J e d n a  z 
ow ych s tra szn y ch  bu rzy , k tó r o ' są 

^postrachem  okolicy , ro zsza la ła  w ła­
śn ie  w  chw ili, g d y  p io n ie rzy  ro s y j­
scy  zajęc i by li b łądzen iom  szy n  na  
lod ach  B a jk a łu . W sk u te k  burzyć lód 
p ęk ł w dw óch m ie jscach  n a  p rz e ­
strzen i k ilk u  w o r s t ,  a żołniorzo z a ­
jęci p rzy  robocio  po toneli.

flcwy atak na Port Artura. B iu ro  
R e u te ra  donosi w dep eszy  z T ok io  o 
p o n o w n y m  a tu tu  łodzi to rp ed o w y ch  
na  P o r t  A r tu ra  d u ia  14. b. ni. W sk u ­
te k  silnej zaw iei śn ieżnej, ty lk o  dw a 
o k rę ty  jap o ń sk ie  d o ta r ły  do w jazdu 
do p o r tu  i w  p o je d y n k ę  zaa tak o w ały  
o k ię ty  rosy jsk ie . P rzy p u szcza ją , żo 
yeden o k ię l  ro sy jsk i tra fiony  zo sta ł 
pocisk iem  to rp ed o w y m .
». T o rp ed o w iec  „ A sa g ir i11 p rz y b y ł o

godzin ie  3  n a d  ran em  i n a ty c h m ia s t 
o tw o rzy ł s iln y  og ień  n a  ro sy jsk ie  o- 
k rę ty , k tó re  o d p o w ied z ia ły  sa lw ą a r­
m atn ią . Ł ódź to rp ed o w a  d a ła  k ilk a ­
n aśc ie  strza łów , re z u l ta t  ic h  n ie z n a ­
n y . Ł ó d ź  to rp ed o w a  „ U a y a to r i “ 
p rz y b y ła  dop iero  o g o d z in ie  5 rano  
i sp o tk a ła  się z dw om a o k rę tam i 
w ojennym i, k tó ry c h  nazw y  n ieznane. 
J e d e n  z ty c h  lo sy jsh ic li  o k rę tó w  z e ­
s ta l tra fio n y  poc isk iem  to rp ed o w y m , 
k tó ry  eksp lodow ał. A d m ira ł Togo 
donosi, źe a ta k  te n  w y w o ła ł m o ra l­

na  p rzy g n ęb ien ie  w śród  n ie p rz y ja ­
ciół.

Ochotnicy amerykańscy. Z  T okio
donoszą, iz  60 m łodzieńców  a m ery ­
k ań sk ich  zapow iedziało  p rzy b y c ie  sw e 
do Tokio,’ g d y ż  pom im o odm ow y 
fe ą d ń  jap o ń sk ieg o , chcą w ziąć u dzia ł 
w w alce przeciw  R csy i.

B onaterska óinierć- W ed łu g  opow ia­
d an ia  w y ra to w a n y c h  z rosy jsk iego  
o k rę tu  d la  zak ładan ia  m in , .Jen isse- 
j a “ żo łn ierzy , podczas zak ład an ia  m in
zapęd: ;iły fa le  o k rę t n a  je d n ą  z n ich,

Most między Soeuierr a Czemulpo.

£R YC  von Jer KYRBURG. 80

(Podporucznik wojska praskiego 
Bthc Forbachj.

T a p e ty  w n ieb iesk ie  i Zielone kv  la ­
ty  b y ły  p o k ry te  w ielkim i ob razam i 
w ciężkich d ęb o w y ch  i z łoconych r a ­
m ach. N ad  so fą  z czerw onego  p luszu  
w isia ła  ro p ro d u k e y a  L o n b aeh a  „K sią ­
żę  B ism a rk 11, n a  p raw o  i n a  lewo 
w ize ru n k i dw óch  koni.

N ap rzec iw k o  pod  śei m ą s ta ło  p ia ­
nino z cza rn eg o  d rzew a, aczkolw iek  
ani w icew ach m istrz  R o ili, a n i jeg o  
p o ło w ica , d a w n a  sk lepow a, n ie  m ieli 
n o jec ia  o sz tu ce  p rz e b ie ran ia  palcam i 
na  k la w ia tu rz e . P ia n in o  to , n a  li te ­
rom  ty lk o  ra z  w  n ied z ie lę  w y g ry w a ł 
je d e n  z podoficerów  sz w a d ro n u  mo- 
\o to n n ie  „N a fa lach  D u n a j u m a  
łw u ją  h is to iy ę , a w z ro k  jego w łaści- 
oiela nie spo czy w ał n a  n iera  n ig d y  
baz gn ićw u.

W  p ierw szy m  ro k u  m ałżeń stw a  
p a n i w icew achm lstrzow a ubo lew ała  
n a d  tern  bardzo , żo n ie  posiada ani 
fo rte p ia n u , a n i n aw e t p ian in a , oznaki 
„ w y k sz ta łco n eg o 11 u rząd zen ia , g d y ż  
ko leżanka z d ru g ie g o ’ szw ad ro n u  p o ­
s iad a ła  in s tru m e n t. R othow a- u bo le ­
w ała  n ad  tem  tern. w ięcej, iż tw ie r­
dziła  często, że w  m łodości uczy ła  
się g ra ć  n a  fo rtep ian ie .

R o tli d la teg o  bardzo  często  z n a ­
ciskiem  o p o w iad a ł w obec cz terech  
jed n o ro czn iak ó w  szw ad ro n u  o ta le n ­
cie sw ej żony  n a  p o lu  m u zy k i, k tó ry  
te ra z  się m a rn u je , g d y ż  n a  sp raw ie ­
n ie  „ p in in a 11 n ie  p o siad a  p o trz e b n y c h  
środków . N ie ździw iło  g o  też  w cale, 
g d y  pew nego  d n ia  zn alaz ł w  sw oim  
„ sa lo n ie14 to  czarno  „jęczące p u d ło 11, 
ja k  j« n azyw ał, z p isom nem  ofiaro ­
w an iem  — łask aw y ch  jed n o ro czn ia ­
kó w.

G dy n ad szed ł d z ień  u w o ln ien ia  
jed n o ro czn iak ó  w, z a jech a ł p rzed  po ­
m ieszk ac ie  w icdw aokm istrza  w ie lk i 
wóz, ab y  zab rać  w ypożyczone n a  6 
m iesiecy  p ian ino . A b y  się n ie  stać

K o tli tak że  i że w zg lęd u  n a  ł?y żo­
ny , zgodzić się na k u p  no  ̂ p ia n in a  po 
dziesięć m arek  m ieś ' ęcssnie. I  te raz  
n ie u ż y w a n y  in s tru m e n t s ta ł  p rz y  
ścianie, podczas g d y  ra c h u n e k  je sz ­
cze n ie  b y ł sp łaco n y  i k ażdego  1-go 
p o c h ła n ia ł z ło tą  iuonelę . Zte* gn iew  
w icow achm istrza  n a  to  „czarno  j ę ­
czące p u d ło “ .

N ad p ian inem  w isiał w ielk i sz ty ch  
Y e rn e ta  „ S ty p a 11 w  ciężk ich  ram ach  
b ro k a to w y ch , a w  n ich  w  k ażd y m  
ro g u  um ieszczony  b jd  ja p o ń sk i w a ­
c h la rz

O bok p ia n i.ia  s ta ła  oszklona sza fk a  
orzechow a, a  na  n iej fi z ie lonych  k ie ­
liszków do w :n a  — ty m  razem  g o ­
tó w k ą ' z a p ła c o n y  p o d a ru n e k  d a w n ie j­
szych  jednoroczniaków u

N ie b rak ło  tak że  w ielu iego  dębo­
w ego b iu rk a  z k a n a rk ie m  w  k la tce , 
z lini ą, p rzyborem  do p isan ia  z ro- 
gów  je len iem  p o d  n im  dw a pa łasze  
n a  k rzyż  i z e g a r z k u k u łk ą . P o d  o- 
knem  zn a jd o w ał się kosz z k w ia tam i, 
p rz y  bliższem  og lądn ięc iu  k ażd y  się 
m óg ł p rzekonać , że n ie  b y ły  to  na-

|p o śm iew isk iem  tow arzyszów  m u sia ł tu ru ln e , leoa sz tuęzne  k w ia ty . (Cdn.)
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k tó ra  w y b u ch ła  i  p rz e d z iu raw iła  o- 
k rę t .  K o m e n d a n t o k rę tu  p rz e w id u ją c  
je g o  zatonięciu , ro zk aza ł załodze ra ­
to w ać  się. Spuszczono łodzie. Z a ło g a  
p ro s iła  k o m en d an ta , ab y  z n ią  o p u ­
ścił o k rę t, czem u k o m e n d a n t odm ó­
w ił i zag ro z ił zastrze len iem  tbm u, 
k to b y  n a ty c h m ia s t n ie  o puśc ił o k rę ­
tu . J a k o  osta tn i skoczy ł p o s te ru n ek  
p rz y  k asie  o k rę to w ej. K o m e n d a n t p o ­
z o s ta ł na  pok ładzie , fa le  razem  z n im  
o k rę t p rz y k ry ły . O sta tn ie  słow a ko ­
m e n d a n ta  b y ły : „D zieci bądźcie  zd ro ­
w i, w y ra tu jc ie  się i  n ie  troszczcie  się
0 m n io u.

1  floty japońskiej. Z  T ok io  donoszą, 
2c część flo ty  jap o ń sk ie j p rz y b y ła  
p od  I la k u d a te . F lo ta  ro sy jsk a  się co­
fnęła .

Besarz koreański zgodził się n a  to , 
ab y  k rew n y  m ik ad a  p rzy b y ł do Sooul
1 o b ją ł n a  czas w o jn y  w sp ó łrcg en cy ę  
z cesarzem .

Wojska koreańskie, k tó re  z Sosu! 
uc iek ły  z obaw y p rzed  J a p o ń c z y k a ­
m i, p lą d ru ją  B o g u  d u ch a  w in n y ch  
m ieszkańców  K o re i.

Amerykański poseł na K o re i, A llen , 
te le g ra fu je , że rząd  k o reań sk i ogłosił 
p o r t  B ’ju  za  o tw a r ty  d la  h a n d lu  św ia­
tow ego.

Sąd rozjemczy- P o se ł ro sy jsk i w T o ­
kio, br. R osen , o d jeżd ża jąc  z J a p o ­
n ii, pow iedzia ł, iż  je s t  p rzek o n an y , 
że zw ycięztw a ro sy jsk ie  p ó jd ą  jed n o  
za d ru g iem . R o sy a  n ie  chce Ja p o n ii 
n ic  złego uczyn ić , an i n czego od 
n ie j n ie  żąda, p ru g n ie  ty lk o  m ieć 
•wolny rozw ój na  W schodzm  D la teg o  
te ż 's ą d z i , że skoro  zw y cięz tw a R o ­
sy! się rozpoczną, J a p o n ia  zgodzi się 
n a  sąd rozjem czy.

W id ać  z tego , że R o sy a  z g ó ry  l i­
czy ła  n a  sąd rozjem czy.

Japonia na Korek C esarz k o reań sk i 
'z u p e łn ie  o d d a ł się Jap o ń czy k o m . M ię­
d zy  żo łn ie rzy  jap o ń sk ich  rozdzielił 
i 3rto ń  i w ino. R ząd  k o reań sk i n a k a ­
za ł sw yrn u rzędn ikom , ab y  czynili 
zadość w szelkim  żądan iom  Ja p o ń c z y ­
ków .

W  Soeui p a n u je  po rządek . Ż o łn ie ­
rze  k o reań scy  z obaw y p rzed  J a p o ń ­
czy k am i nio  w ychodzą z koszar.

M ika do posła ł żo łn ierzom  ja p o ń ­
sk im  ty to ń , cy,gitra i w ino. O sobiście 
p rz y jm u je  w szystk ich  o iicerów , k tó ­
rz y  o d je ż d ż a ją n a p o le  w alk i. W ogóle 
p ra c u je  ta k , ja k  żaden  z p o d w ła d iy c k  
m u urzędn ików .

V'ojna Angl'i z Rosyą. W  p ras ie  
w iedeńsk ie j n a jw iększe  w rażen ie  w y ­
w a rła  w iadom ość o s tan o w isk u , ja k ie  
R otjya za ję ła  w obec A fg a n is ta n u , p o ­
n iew aż p rzypuszczają , że m usi p rz y jść  
dc w ojny A n g lii z R osyą. W  k ażd y m  
raz ie  a to li w idzą w  te rn  g ro ź b ę  ze

s tro n y  R osy i. — R o sy a  je s t  ta m  od 
A n g lii o w ielo siln iejszą, g d y ż  p rz y ­
g o to w a n ia  je j  trw a ją  ju ż  od la t. . t

Rzeź w  Cninach. W ch ińsk ie j p ro - 
w in cy i C zeng in  w y b u ch ła  rew o łucya . 
P ie rw szem i o fiaram i b y li:  p ro k u ra to r  
i d y re k to r  ceł. Z am o rd o w an o  ich , a 
zw łok i p o siek an o  n a  kaw ałk i.

Transporty wojsk japońskich. T rzy  
o k rę ty  tran sp o rto w o  z ro b o tn ik a m i i 
n a rzęd z iam i o d p ły n ę ły  z po łu d n io w e­
go  p o r tu  jap o ń sk ieg o  w  N a g a sa k i i 
p rz y b y ły  ju ż  do C zeinulpo. Ośm zaś 
okrętów  tra n sp o rto w y c h  z w ojskiem  
i k ilk a  z m a te ry a łam i w o jen n y m i u- 
d a ło  się ku zachodn iem u  w ybrzeżu  
K o re i, m ianow icie  k u  W iczu. ' ;

W Petersburgu k rą ż y  n ie sp raw d zo ­
n a  d o tą d  pog łoska , że k rążow nik  
ro sy jsk i r B o ja n “ zosta ł w ysadzony  
w  po w ie trze . K a ta s tro fę  w y w o ła ła  
p o d obno  m in a  ro sy jsk a  B liższy ch  
szczegółów  b rak .

Mobilizacya. O negdaj w ieczorem  zo­
s ta ł w yokspeJyow any  p ie rw szy  od ­
d z ia ł w o jsk a  ro sy jsk iogo  do P o r tu  
A r tu ra . j

Japońskie łodzie torpedowe w  n ie ­
dzielę ra n o  w y k o n a ły  a ta k  n a  P o r t  
A r tu ra  i o s trze liw a ły  s to jący  w  p o r­
cie ro sy jsk i o k rę t f ra c h to w y  i ro sy j­
sk ie  o k rę ty , po za  obrębom  p o rtu  
sto jące. T e le g ia m  dodaje , że ja p o ń ­
sk ie  o k rę ty  co fnęły  się i  n ie  p o n io ­
s ły  żadne j szkody-.

Wybryki Rosycn- W .ojsko  ro sy jsk ie  
w  N iu ezw an g  dopuszcza  sio ro zm ai­
ty ch  w y b ry k ó w  i to  bez n a jm n ie j­
szych  pow odów . D ziesięciu  żo łn ierzy  
sp ląd row ało  p ew n ą  ic s tau racy Tę, k tó ­
rej w łaścicielem  je s t  Niem iec, d la tego , 
że by ło  ta m  trzech  .Japończyków . — 
K o n su l am ery k ań sk i z w ielką tru d n o ­

ścią ochronić ow y ch  Jap o ń czy k ó w , a 
n a d to  trz y  k o b ie ty , a tak o w an e  p rzez 
M oskali.

Japońska ambasada p o tw ie rd za  w ia­
dom ości z N ow ego J o rk u  o now ym  
a ta k u  ja p o ń sk ic h  to rpedow ców  n a  
P o r t  A r tu ra  d n ia  14. b. m . z w szy st­
k im 1’ szczegółam i i dodaje , że je d e n  
o k rę t ro sy jsk i zn iszczony.

Bomba w kościele. 2  B a k u  donoszą: 
D n ia  16. b. nr. odpraw iło  tu  o rm iań ­
sk ie  duchow ieństw o  u ro czy ste  n ab o ­
żeństw o  n a  pom yślność ro sy jsk iego  
oręża. P rz y  końcu  n ab o żeń stw a , p o d ­
czas śp iew an ia  h y m n u  narodow ego , 
rzucono  na duchow ieństw o  "bom bę, 
k tó ra  eksp lodow ała  i p o ra n iła  k ilka  
osób. D w ie osoby w skuteK  ra n  u m a r­
ły . G d y  w zburzen io  u stąp iło , zeb ran i 
n iosąc p o r tre t  cara , u d a li się p rzed  
pa łac  g u b e rn a to ra , k tó reg o  uproszo­
no, ab y  u  stóp  tro n u  złożył w yrazy  
w iornopoddańczego  p rzyw iązan ia . 0 - 
bocni w ręczyli g u b e rn a to ró w 1 z eb ra ­
n y ch  n a  p ręd ce  1000 ru b li n a  r a n ­
ny cli.

Szpiedzy japońscy. Z C zifu  do n o ­
szą : Sześciu  Jap o ń czy k ó w , k tó ry c h
u w aża ją  za szpiegów , p rzych w y co n o  
n a  kolei. Z n a jd o w ali się oni w  to w a ­
rzystw  *o k a p ita n a  norw esk iego  o k rę ­
tu , k tó ry  m ia ł p rzed  sobą ang ielską 
m apę wybrzeży.-v IG apitaua trzy m an o  
przez k ilk a  d n i w niowToli i puszczo ­
no go d o p ie ro  po  en e rg iczn y m  pro  
teście  ag en tó w  o k rę tow ych . J a p o ń ­
czycy  z n a jd u ją  się jeszcze w  w ię­
zieniu .

Madyraniczne wtatlzo rosyjskie za ­
p rz e s ta ły  w y d aw an ia  p rzep u s tek  za 
g ran icę . "W ydają je  ty lk o  w  b a rd zo  
w ażn y ch  w y p ad k ach .

Torpedy z nożami. T o rp ed y  jap o ń -

Japońska piechota na biwaku-
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okie, -wyrzucane n a  o k rę ty  ro sy jsk ie  
p o d  P o rte m  A rtu ra , z a o p a trzo n e  b y ­
ły w szczegó ln iejszego  ro d z a ju  noże, 
k tó re  p rzec in a ły  s ia tk i m etalow e,- o- 
c h ra n ia ją ce  p an cerze  o k rę tó w  p rzed  
to rp ed am i.

Ułówna kwatera w ojsk  ja p o ń sk ich  
z n a jd u je  się w  K io to .

Z muzyki.
Nazwisko Van D jc k a  i przywiązany 

do niego ty tu ł c. k. nad wornego śpiewa­
ka, zwabiły wczora' do sali Filharmonii 
mnóstwo słuchaczów. Jest u nas bowiem 
niemało osób, wierzących w dobroć tylko 
tych śpiewaków, którzy śpiewali, śpie­
wają lub śpiewać będą w operze wie­
deńskiej. Niezaprzeczenie należy opera 
wiedeńska do najpuważnic jszych, najko­
sztowniej i nadepie] prowadzonych in- 
stytucyj artjstycznyeh, ale niema przy- 
wiloja na wyłączne posiadanie najładniej­
szych głosów i najlepszych śpiewaków. 
Zależną ’est ona, jak  każdy wreszcie 
teatr, od chwilowego urodzaju sił wokal­
nych i przeróżnych warunków, pod ja­
kimi uzyskać je  można. To toż przysię­
gać ślepo na znakomitą wartość wszyst­
kiego, co z tnmtąd wychodzi, jest rzeczą 
ryzykowną. Pana Van Dycka słyszałam 
wczoraj po raz pierwszy w życiu i cho­
ciaż przyznać muszę, że śpiewak to nie­
pośledni, to jednak głosu jego zaliczyć 
bym nie mógł do najświeższych i naj- 
dźwięCzniejszych, choćby nawet z tych 
wszystkich, jak ie  mieliśmy sposobność 
słyszeć we Lwowie. Trudno ocenić śpie­
waka operowego z występu na estradzie. 
Znajduje on się tam w położeniu kroko­
dyla, pozbawionego wody i co za tern 
idzie, swobody ruchów i zwinności. To 
też i p. Van Dycka radbym  usłyszeć na 

.scenie, w kostyumio i wśród akcyi. Że 
,rau tam lepiej być musi, świadczą suk­
cesy, jakie odnosi w stolicach Europy.

Jan  Cali.

Sprawa Eug\ Nowickiego
1 j I Z  sądowej sali/.
D onosiliśm y p rzed  k ilk u  ty g o d n ia ­

mi o a resz to w an iu  b. k o m isa rza  m a­
n ip u lacy jn eg o  m a g is tra tu  E u g e n iu sz a  
T eofila  N ow ickiego . M iał on  złożyć 
jak ieś  w ażne zezn an ia  w  sp raw ie  m al- 
w ersacy j w  lw ow sk im  m ag is trac ie , 
g d y  w tem  nad sp o d z iew an ie  sek re ­
ta rz  p re z y d y a ln y  Jó z e f  Z aw isto w sk i 
w p a d ł n a  tro p  now ych  n adużyć , po­
p e łn io n y ch  p rzez N ow ickiego , za k tó ­
re  en  d o tychczas n ie  b y ł p o c iąg an y  
do odpow iedzialności. (Jak  w iadom o, 
N ow ick i zo sta ł sk a sa n y  w  czerw cu 
1901 J. za różne  sp rzen iew ie rzen ia  na  
1 ro k  ciężk iego  w ięzienia). O becnie 
o kazało  się, że oprócz  d e fra u d a c y j,

za  k tó re  ju z  o d p o w iad a ł, d o p u śc ił się 
N ow ick i ca łego  sze reg u  dalszych  
sp rzen iew ie rzeń . O io se k re ta rz  m ag i­
s t r a tu  p . Z aw isto w sk i m a ją c  w  o s ta ­
tn ic h  m iesiącach  1903 r  do  z a ła tw ie ­
n ia  p ro śb ę  W ilh e lm a  N e tro a fa la  o 
n ad an ie  m t o b y w ate ls tw a , zau w aży ł 
że n a  d o łączo n y m  do  te g o  p o d an ia  
dek rec ie  p rz y ję c ia  go  do  zw iązku 
g m in y  m . L w ow a, p o d p is  p re z y d e n ta  
d ra  M ałachow sk iego  je s t  sia łszow a- 
ny . P rze szu k u jąc  w  d a lszy m  ciągu  
re g is tra tu rę  p re z y d y a ln ą , sek re ta rz  
Z aw isto w sk i zn a laz ł w iększą ilość p o ­
d o b n y ch  ak tów , d o ty czący ch  p rz y ję ­
cia ró żn y ch  osób do zw iązku  g m in ­
nego, n a  k tó ry c h  by ły  sfałszow ano 
p o d p 'sy  odnośnego  re fe re n ta  i p re z y ­
d e n ta  m iasta .

W  raz ie  p o trz e b y  p o d p isy w a ł N o- 
w icki śp. D ziub ińsk iego , E d m u n d a  
L u k a sa  i w iceprez. M ichalsk iego . 0 -  
p rócz  teg o  p o b ra ł N ow ick i o d  27 
osób różne  o p ła ty  w  łącznej kw ocie 
1584 kor. i te  schow ał do sw ej k ie ­
szeni W n ie k tó ry c h  w y p ad k ach  N o­
w icki sam  u s ta n a w ia ł w ysokość o p ła t 
i zab ie ra ł j e  d la  siebie.

1 ta k :  W ilh e lm o w i N e tro u fa lo w i 
w y m ie rzy ła  R a d a  m. o p ła tę  20 kor., 
ty m czasem  N ow icki p o b ra ł od n iego  
GO kor.; od  L . Soko łow sk iego  p o b ra ł 
też  GO k., z am ias t 40 kor. zaś od A. 
K am ien o b ro d zk ieg o , z a b ra ł 130 kor., 
choć je g o  p o d an ie  n ie  b y ło  jeszcze 
za ła tw ione . Je ż e li R a d a  m . n ie  p rz y ­
ję ła  kogoś do zw iązku  g m in n eg o  d la  
b ra k u  u staw o w y ch  w ym ogów , w te a y  
N ow icki sam  w y g o to w y w ał d e k re t 
o b y w a te ls tw a  i p o b ie ra ł zu to  ro zm a­
ite  o p ła ty .

W obec teg o  E u g e n iu sz  N ow icki 
je s t  o sk a rżo n y  o zb ro d n ię  n ad u ży c ia  
w ład zy  u rzędow ej i zb rodn i sp rze ­
n iew ierzen ia.

T a k  p rz e d s ta w ia  się sp ra w a  w ed łu g  
a k tu  oskarżen ia .

D o ro zp raw y  pow ołano  12 św iad ­
ków , oprócz teg o  postan o w io n o  od­
czy tać  zeznan ia  k ilk u n a s tu  św iadków , 
a m ięd zy  ty m i p rezy d . d r. M ałachow r- 
sk iego , w iceprez. M ichalsk iego , d y r  
m a g is tra tu  E . L u k a sa  i ra d n e g o  J a ­
n a  W ew iórsk iego .

R o zp raw ę  p ro w ad z i ra d c a  J a s i ń ­
s k i ,  b ro n i o sk arżonego  a d w o k a t d r. 
S o 1 a  ń  s k  i.

O skarżo n y  do w ii.y  się n ie  p rz y ­
znaje , dziw i się w  ogóle, że po  raz  
d ru g i k ażą  m u  odp o w iad ać  za w iny , 
podczas g d y  w m a g is tra c ie  tu szow a 
no dalek o  w iększe n ad u ży c ia .

N a  z a p jd a n ie  obrońcy , tw ie rd z i, że 
w  m a g is tra c '6 w iedz iano  o je g o  p o ­
bycie  w  W arszaw ie , zk ąd  p isy w a ł li­
s ty . R a z  n a w e t d r. C zołow ski z p o ­
lecen ia  p re z y d e n ta  M ałachow sk iego

p rz y s ła ł m u  20 ko ron . P is a ł  rów nież 
do w ic e p re z y d en ta  p . M ichalsk iego . 
Co do in k a so w a n y c h  p rzez  m ego  
p iem ędzy , ośw iadcza, że n ie raz  ud z ie ­
la ł z n ich  p ożyczek  sw oim  ko legom  
i p ro w ad z ił szczegó łow y ich re g e s tr  
N ie k tó rz y  w rócili m u  pożyczk i, w ielu 
je d n a k  do dzisie jszego  d n ia  p o zo sta ­
ło  m u  w innym i. V7y k a z  osób, k tó ­
rzy  m u  są w inn i, p o zo staw ił w  bi ar- 
ku , w y,,eżdżajac do A m e -y k i i z a p y ­
ty w a ł o tę  n o ta tk ę  ju z  p rz y  p o p rz e ­
d n ie j rozp raw ie , co s i ę  je d n a k  z n ią  
s ta ło  — n ie  w iadom o m u.

W  ogóle, z zeznań  oskarż  m eg o  
w yn ika , że p rz y jeżd ża jąc  obecnie  do 
L w ow a, czu ł się  ■ zu p e łn ie  k ry ty  
w ięzien iem , k tó re  o d sied z ia ł i n ie  
p rzeczu w ał, że  d ru g i ra z  b ęd ą  gc 
po c iąg ać  za  to  sam o do o dpow ie­
dzialności.

D ow iedziaw szy  się o za jśc iu  ze 
ś. p . D z iu b iń sk im  — chc ia ł dać  sę­
dziem u śledczem u n ie k tó re  w y j a ś n i ę  
nia, bo za w iele zw alono n a  jeg c  
bark i. W y ja śn ie ń  n ie  przyjęto ,, n a to  
m :as t jeg o  sam ego  osadzono w  w ię 
zieniu .

P o  p rz e s łu c h a n iu  oskarżonego  
p rz y s tą p io n o  do p rzes łu ch an ia  12 
św iadków , k tó rz y  s ta ra ją c  się ó p rz y ­
należność do zw iązku  g m in y , sk ła d a ­
li ta k s y  do rą k  N ow ick iego . Clioć 
n iek tó rzy  z ty c h  św iadków  n ie  p rz jr- 
pom inali sobie, czy  rzeczyw iście  do 
rą k  oskarżonego  złoży li o p ła ty , N o ­
w icki p o m ag a ł ich  pam ięci, p rz y p o - ' 
m in a jąc , że p o b ra ł o p ła ty  i o d d av ’ał 
je  n a s tę p n ie  ś. p . D ziub ińsk iem u , 
bądź też  po ży cza ł m u  p o b ra n e  p ie ­
n iądze .

Z  ko lei p rz y s tą p ił  p rzew odn iczący  
do o d c z y ty w a n ia  zezn ań  św iadków , 
złożonych  w  śledztw ie. Z  zezn ań  
ty ch  znam ienne  są zeznan ia  n ie ja k ie ­
go  R y siak a . S w iadok ten , dow ied z ia ­
w szy  rię  o a resz to w an iu  N ow ickiego , 
u d a ł się do m a g is tra tu  z kw item , 
w y staw io n y m  m u  p rzez  oskarżonego  
i ta m  pow iedziano  m u, że p ien iądze , 
w p łaco n e  p rzez  n iego , n ie  w p ły n ę ły  
do k asy  m iejsk ie j. Tymczasem w  
miesiąc po aresztowaniu Nowickiego  
p. Rgsiak  o trzym ał dekret przyjęcia  
go do zw iązku  g m in y  i j a k  się po  
źm ej okazało, sfałszowany.

W  tom  m iejscu  o b rońca  d r. S o lań- 
sk i p ro s ił o stw ie rd zen ie , źu p, J au  
W ew ió rsk i, d la teg o , że b y ł ra d n y m  i 
ty lk o  b ied n y m  (?) w łaścicie lem  a p te ­
ki, zo s ta ł u w o ln io n y  od u iszczen ia  
o p ła ty  (20 koron) za d ro k re t p rz y n a ­
leżności do zw iązku  g m in y .

P rzew o d n iczący  s tw ie rd z ił to  a 
N ow icki dodał, źo b y ł to  je d y n y  
w y p ad ek  podczas jeg o  l l  - le tn ieg o  
u rz ę d o w a n ia
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P o  od czy tan iu  ty c h  a luow , zab ra ł 
g ło s D r. S o l a ń s k i  i p o s ta w ił w n io ­
sek  o p rze s łu ch an ie  sze reg u  św iad ­
ków , n a  okoliczność, że sp . D z iu b iń ­
sk i z n a jd o w a ł się w  częsty ch  k ło p o ­
tach  p ien iężn y ch . I  ta k  n a  ręce  śp. 
D z iub ińsk iego  w p ły w a ły  z nam iest- 
n .c tw a  częste  u rg e n sy  o fundusze , 
w pływ ające  do m a g is tra tu  n a  cele 
,C zerw onego k rz y ż a “. Śp. D z iub ińsk i, 
m ając te  fu n d u sze  w sw ojem  ręku , 
n ie  k aza ł z jak ieg o ś  p o w o d u  w ciągać  
ty c h  u rgensów  do p ro toko łu . "Wobec 
te g o  obrońca p ro s ił o zb ad an ie  tego  
fa k tu

P o w o łan y  p rzez  obrońcę, św iadek  
M arcichow rk i m a  znów  stw ierdzić , 
że śp. D z iu b iń sk ’ mi af p rzy w łaszczy ć  
souie d a tk i now oroczne.

ŚW. d r. C zołow ski znów  p o tw ie r­
dzi, że śp. D ziu b iń sk i p rzyw łaszczy ł 
sobie o p ła tę  n ie jak ieg o  S ch n e id ra  w  
sum ie  1000 kor., co zw alił n a  N o­
w ick iego  i  że z a trz y m a ł sobie o p ła ty  
stem p low e od d ek re tó w  n o m in a c y j­
n y  ".h.

św . p rez. clr M ałachow sk i ma 
w obec sędzi iw  p rzy sięg ły ch  p o d p i­
sać się i zeznać, że p o d p isy  n a  d e ­
k re ta c h  n ie  są  rzeczyw iście  jeg o , zda­
rzy ło  się bow iem , że w iceprez. M i­
chalsk i u z n a ł p o d p is  za sw ój, choć 
zn aw cy  orzekli, ze podpi, je g o  n ie 
je s t  a u te n ty c z n y

W  końcu  ob ro ń ca  p o s ta w ił w nio- 
ek, a b y  try b u n a ł  zb ad a ł, co s ta ło  
ię  z n o ta tk am i, zag in io n em i w  pre- 
:y d y u m  m a g is tra tu , w  k tó ry c h  N o­
wicki n o to w ał, ilo i k o m u  pożycza ł 
p ien iąd ze  z o p ła t.

N a tom  p rze rw an o  i ro zp raw ę  do 
g o d z in y  w pół do 5 p o p o łu d n ia , : o 
k tó re j to  g odz in ie  t ry b u n a ł  w ypow ie  
„w ą decyzyę.

D ro b ia zg :.
Lwów, dmą 18 lutego.

Jutro:
Konrada — 'Wukola P i­
ty  schód słońca o godz. 7;10. _  :,,a ,:ln5J

o godz. 6'20.
Temperatura  D ziś o godzinie 8-moj n a o  

oyio +  4J ii .  — O godzinie 12-toj w potu­
linie -j- 7° Ti.

Dla Sienkiewicza. Dziś rano wyje­
chała pociągiem btjBkawicznj-m ze Lwo­
wa deputacya rudy miasta, złożona 
z prezydenta Małachowskiego, wiceprez. 
Ciuchcińskiego i posła dra Głąbińskiego 
do Krakowa, celem wręczenia bawiącemu 
tam Renrykowi Sienkiewiczom i złotego 
medalu honorowego obywatelstwa miasta 
Lwowa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
asyst, sanitarnego dra Franc. Sękiewicza 
ze Lwowa do Drohobycza, p raktykanta 
koncept, namiestnictwa Bron H uperta 
je  Lwowa do Kolbuszowej i kancelistę

nam ies!. K ar. Skrzyw ana z L im anow ej 
do N ow ego  Targu.

Wzrost centialnbgo Związku tahry-
CZnegO- W y d zia ł Krajowy przystąpił do 
centralnego Z w iązku ga licy jsk iego  prze­
m ysłu  fabrycznego, jako  członek z w y ­
czajny (z ty tu łu  utrzym yw ania m łynków  
solnych) ze znaczniejszą w kładką. D o  
Z w iązku rabrycznego należy  obecnie już 
1 8 0  członków , w  tem  około 2 0  firm 
niem ieckich z Białej i innych pow iatów  
G ulicyi zachodniej. T ę ostatnią okolicz­
ność z naciskiem  podnieść należy, gd yż  
stanow i ona dow ód, ze Z w iązkow i udało 
s ię  zsolidaryzow ać w  im ię w spólności 
interesów  ekonom icznych naw et te ż y ­
w io ły  w  G ulicyi zachodniej, które do­
tychczas dośó obojętnie patrzyły  na spra­
w y  gospodarczo i społeczno naszego  
kraju.

Mo w j siowarzysieiiie. W  tych dniach
dopiero otrzym ał kom itet zaw iadom ienie, 
ze nam iestnictw o reskryptem  z dnia 18- 
styczn ia  br. do 1. 1 7 7 8 9 9 , przyjęło do 
urzędowej „ w adom ości na nowo przed­
łożony statut „O gniska nauczycielsk iego"  
i teraz dopiero „O gnisko nauczycielskie"  
rozpoczęło oficyonalizie czj-nności. Korni- 
tek jak o  zarząd tymczasowy-, poczynił 
już przygotow ania do w alnego zgrom a­
dzenia członków  „K rajow ego O gniska  
nauczycielsk iego T ow arzystw a Lu pod­
noszeniu d ob iob ytu  wśród nauczycieli, 
oraz ku popieraniu przem ysłu krajow e­
go", które to Walne zgrom adzenie odbę­
dzie się  w  pierw szych dniach marca lor. 
Statut polski już s ię  drukuje w ilości 
około 1 0 .0 0 0  egzem plarzach. Statut w 
języku  ruskim, znajdujO się  obecnie 
w przekładzie i rów nież n iedługo będzie  
oddanj- do druku. B y łob y  pożądanom, 
aby t a l i e  pp. nauczyciele z prow iucyi 
w zięli udział w walnom . zgromadzeniu  
w początkach marca odb yć yię. mającem, 
dlatego też zarząd „Ogniska" uprasza 
o w czesno zgłaszanie się lia członków . 
W  pierwszem  waluem zgrom adzeniu mo­
gą  w ziąć udział także i nieczłonkowie.; 
o ile  po rozglądnięciu  się  w stosunkach  
zgłoszą następnie . sw e przystąpienie. 
R ozsyłka statutów- rozpoczyna się  w tych  
dniach, a kto z nauczycieli lub przem y­
słow ców  radby poznać statut, niech na- 
deszle 1 koronę w pisow ego do T ow a­
rzystw a, a statut n iezw łocznie zostanie 
mu przysłany. W szelk io  zgłoszenia i prze­
sy łk i należy adresow ać : K rajow e O gni­
sko n auczycielsk ie  w e L w ow ie ul. A ka­
dem icka 1. 23 .

Kółko słuchaczek uniwersytetu, o d ­
b y ło  w-czoraj pierw szo inauguracyjne  
p osiedzen ie w lokalu  C zyteln i akadem i­
ck iej. Istotna potrzeba łącznej w ym iany  
m yśli i pracy uśw iadom ienia społecznego  
k ob iet, a słuchaczek un iw ersytetu  w 
szczególności, b y ło  pow odem  założenia  
K ołka, które ma trudne zadanio zszeregc-

wania kobiet dla pracy poważnej na tle  
w ychow ania narodowego- Lo zagajeniu  
przew odniczącego C zytelni, A rgnsinskie- 
go, w ybrano zarząd Kółka słuchaczek, 
w skłarl którego 1 w e s z ły : sł, fil. B an- 
drow ska jako  przoWudnicząea, B artk ie- 
w iczów na zast. przewodu.,' Orsińska se ­
kretarka; poczem przewodn B androw ska, 
w ygłosiła  referat „O ruchu kobiecym ". 
N astępnie i prowadzono ożyw ioną dysku- 
sy ę  nad referatem , ' oraz nad kw estyą, 
czy  pracę nad uświadom ieniem ; uarodo- 
wem  można ' postaw ić jako postulat 
w b w esty i kobiece., polsk iej. W spółu dzia ł1 
słuchaczek, na tem inauguracyjnem  po­
siedzeniu był bardzo n ieliczn y . >

IV wielki koncert luaowy o d b y ł si> 
staraniem  Tow . akad. ‘ „Z w iązek" w  so  
botę 13 . bm. Na program z ło ż j ły  się,. 
Zajmujący od czyt „O sztuce" p. B  
M erwina, udatna gra na fortepianie p 
R ychterów uej, deklam ueya artystk i p 
M odzelew skiej, p iękny śpiew BernelL  
i produkeye m łodego „K ółka m andoli 
nistów ". A kom paniow ał p. Ludwik Szcze  
pański. W ykonaw ców  darzono hucznym  
oklaskam i.

Wygaśnięcie szkarlatyny 1 dyfteryi 
W  pow iecie lw ow skim  sprawdzono urzo 
dow nie w gminie Zarudcacb i Zaszko' 
w ie sporadj-czne przypadki w ygaśn ięcie  
szkarlatyny, zaś w Gajach koło W innik  
dyftery i.

S tykanie się  przeto z mieszkańcom’ 
tych  gmin, w  szczególności zaś nabyw a  
nie od nicli artykułów  spożywezj-eh nie 
przedstaw ia już dziś niebezpieczeństw a.

Bezpieczeństwo ’ na Zamarstynowie-
1’olożenie m ieszkańców  ulic: Zam arsty-
now skiej. L w ow skiej i przyleg łych  P a­
nieńskiej, T kackiej i Granicznej, staje  
się  pod w zględem  bezpieczeństw a z każ­
dym dniem groźniejsze, tak, że niotj iko  
w nocy, ale naw et w dzień przechodzą­
cy ulicam i w yinienionem i, są narażeni 
na utratę zdrowia, a naw et życia. P rzed  
paru tygodniam i > zdarzył się w ypadek  
pokaleczenia nożami człow ieka, w  b iały  
dzień, przy ul. L w ow sk iej, do tego  sto  
pnia, że wóz ratunkow y zabrał go zale  
dw ie jeszcze  dyszącego. Praw io w tym  
•stimym czasie p ow yb ija ł ktoś n iew iadom y  
szy b y  w  oknach w sk lep ie kupca F lussa  
przy u licy  Panieńskiej m ieszkającego  
N ajnow szy zaś w ypadek  zdarzył się  10. 
lu tego przy u licy  granicznej. Powraca  
jąeego  n iezb yt późnym wieczorem z fa­
bryki p. Sehrama robotnika, napadfc 
trzech dzabów z żelaznem i narzędziami 
i b ijąc go po g łow ie, pokaleczyli go  
G dy tenże bronił s ię  ty lk o  rękami, g d y '  
naw et laski n ie  miał, uderzył go jeden  
z napastników  w prawą rękę i skaleczy  
ją . P ok aleczony robotnik, ojc.ec trojga 
dzieci, p rzyb ył do domu krw ią zbroczo 
ny i m usiał przez parę dDi zaniechać 
pracy, W yp ad k i w ym ienione dają nie
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■bity dowód, jak  straże bezpieczeństwa 
albo niedołężne albo poprosta lekce­

ważą sobie życie i mienie ludzkie. Je s t 
więc rzeczą : konieczną ustanowić przy 
ulicy Lwowskiej lub Zamaistynowskiej 
posterunek straży bezpieczeństwa, gdyż 
w lazie przeciwnym - nie da się przewi­
dzieć koniec tych okropnych stosun­
ków.

Kraków.
Zjazd delegatów polskich stowarzy­

szeń akademickich; należących do „Ogm- 
w a“ , ogólnego stowarzyszenia akademi­
ków Polanów w Austryi, odbędzie się 
w Krakowie w dniach 13— 16 marca. 
W  zjeździe wezmą udział akademicy 
polscy z Poznańskiego i Królestwa.

Kurs wydziałowy, w  bieżącem pół­
roczu letniem odbędzie się w tutejszem 
seminaryum nauczycielskiem męskiem 
kurs wydziałowy, przysposabiający do 
egzaminu z przedmiotu grupy przyrodni­
czej. Na kurs ten, który rozpocznie się 
25. lutego, powolaui zostali następujący 
nauczyciele: Franciszek Bizezina z Niska, 
Michał Butykowski z Poznanki hetmań­
skiej, Andrzej Bi rowicz z Jagielnicy, 
W ładysław Dąbrowski z Halicza, W ale­
ry Gajowdki z Chrzanowa, Kazimierz 
Goiąb z Wieliczki, Leon Jasiński z Doli­
ny, Eugeniusz knauer z AVielkopola, 
btanislaw Korzonek z Łańcuta, W łodzi­
mierz Kotowicz z Dębicy, Stanisław 
Krogulski z Bochni, Jan  Kucharczyk 
z Suchej, Kazimierz Kuczkowski z Jo r­
danowa, Jan  Leitner z Przemyślan, Jó ­
zef Lewicki ze Stryja, Józef Lorenz 
z Lanckorony, Nazar Mojsak z Horo- 
denki, Ignacy Moroz z Tarnopola, Mar­
cin Ostrowski z Rawy ruskiej, Emilian 
Parylle z Doliny, Józef Podhalicz z Za- 
łoziec, Stanisław Tyralik z Krakowa, 
W ładysław  Urbański z Gorlic, Jan  W er- 
bowyj z Jaworowa, Rudolf W erner 
z Borszczowa, Jan  W isłocki z Rosen- 
burgu, Aleksander Wiśniewski z Wio- 
liezki. Tadeusz Wiśniowski z Podgórza, 
Antoni W roński z Łańcuta, Mieczysław 
W ysocki z Przemyśla.

Podziękowaniu. Zakonnice, utrzymu­
jące Frzytulioko drobnych sierot, pod 
wezwaniem św. Józefa, (ul. P iekarska 
1. 69) składają za naszem pośrednictwem 
serdeczne podziękowanie : Wp. Michałowi 
Balasowi, kupcowi, W p. Krimerowej, 
żonie kupca, Wp. Wowiórskioj, żonie 
aptekarza, nieznanemu ofiarodawcy N. 
N., który na Nowy Rok złożył w oknie 
zakładu 100 koron, W pp. Romerom 
z Wierzbicy, p. d ’Abancourt z Suchej, 
cukiernikom Wpp. Bienicdzkiemti i W ierz­

bickiemu, piekarzowi W p. Włosińskiemu, 
Redakcyom pism: Przeglądu , Wieku
Nowego i Słowa Polskiego  i wszystkim 
tym nieznanym z nazwiska osoDom, które 
w okresie świąt Bożego Narodzenia 
i później poparły zakład, czy to darami 
w naturze, czy składkami pieniężnymi. 
W szystkim tym odarodawcom imieniem 
obdarzonych sierot, szłą ich opiekunki 
seideczne staropolskie: Bóg zapłać!

Od / dministra„yi.
\VP. Kazimierz II w Bóbrcc. Kalendarze 

i kalendarzyki są już wyczerpane i nadesłać 
icli nie możemy

WP. Aniom II. w Rudkach. Prenume­
ratę na „Wiek Kowy“ należy opłacać z 
góry. Przesyłanie gazety n* kredyt jest 
wykluczone ■/ powodu za kosztownej mani- 
pulacyi.

Depesze „Wieku Iłowego"
z  dnia  1S. lutego 190%.

Dwa procesy  — Katowice. Ju tro  w
piątek toczyć się będą w Katowicach 
dwa procesy, wytoczone przez księcia- 
biskupa wrocławskiego Koppa, redakcyi 
Gornoszlązaka. W 4 dni zaś później 
rozpocznie się w Rytomiu po raz drugi 
proces laurahucki. Sąd rzeszj w Lipsku 
sprawę tę odesłał do ponownege zbada­
nia. Obrońcą będzie w obu procesach 
poseł wolnomyślny radca Lenzmann.

żydzi W Rosyi. —  Petersburg. — 
Obradująca w Petersburgu komisya dli 
spraw żydowskich postanowiła pozosta­
wić nadal dotychczasową granicę osio- 
dleNa, wyznaczoną dla żydów w cesar­
stwie, dalej włączyć Królestwo Polskie 
do tej granicy i wzbionić tu  izraelitom 
nabywania ziemi. Dalsze postanowienia 
zezwalają żydom zamieszkać na wsi, je ­
żeli, włościanie o to poproszą. ' Założone 
być mają w W arszawie j Odessie wyż­
sze szkoły dla żydów pod warunkiem, 
że tylko chrześcijanie będą prolesorami.

Ruch wojsk chińskich. — Londyn .  
Biuro Reutera donosi z Tientsinu pod 
Ja tą  15. lutego: Specyalne pociągi prze­
wiozły wojsko chińskie do Czaujang, na 
granicę mandżurską. Wojsko to  stoi ped 
rozkazami taota.ia W  miga. W krótce ma 
tam wj ruszyć jeszcze 10.000 wojska 
chińskiego.

Krwawe rozruchy
(Depesza naszego wiedeńskiego  

korespon denlaj.
Rzym. P odczas „co rso “ k a rn a w a ło ­

wego p rzy sz ło  tu  w czoraj n a  n ie k tó ­
ry c h  u licach  do w ie lk ich  zab u rzeń ,

w yw ołanych  p rzez  so ey a ln y ck  dem o­
k ra tó w . , ,

, Celem uśm ierzen ia  rozruchów  p rz y ­
w ołano  w ojsko i p rzyszło  do sta rc ia , 
p rzyczem  dziew ięć osób z ran iono , a 
dw ie zab ito .

K a t a s i r c f u - w  s a l i n a c h
(Depesze naszego wied. koresp.)

Budapeszt. "W salinach  w okolicy  
M arm orosz, w oda w  og rom nej ilości 
w ta rg n ę ła  do szybów  „ K u n ig u n d a a 
i „ F ra n c i? z a k u, k tó re  u leg ły  n iem al 
doszczętnem u zn iszczeniu . S zk o d y  
w ynoszą k ilk a  m ilionów  koron .

Wojna rosyjsko- 
japońska.

tDepesze naszego korespondenta  iiue- 
■ deńsluego)

Siły Rosyi w  Mandżuryi.
Berim. Becliner TageblaH  donosi 

z  P e te rsb u rg a , źe w ed łu g  obliczen  
ro sy jsk ich , ogó lna  ilość w ojsk ro sy j­
sk ich , zg ro m ad zo n y ch  do te j p o ry  w  
M an d żu ry i, w ynosi 228.000 żo łn ie­
rzy , a  39.000 ońcerów . N a  p ierw sze 
pow ołan ie  m oże s tan ąć  do  lin ii bo jo ­
w ej 180.000 lu d z i i 3.000 oficorów .

Wieści z Japonii
Londyn. I ło  tu te jsz y c h  dzienników  

donoszą z T  o k  i o, że w czora j od. 
b y ła  się b a rd zo  w ażna rad a  g a b in e ­
to w a  p o d  p rzew o d n ic tw em  m ik ad a .

D ok o ła  p o r tu  jap o ń sk ieg o  bl ag  asa 
k* rozm ieszczono m in y  p o aw o d n e .

J a p o n ia  o b ję ła  w  sw ojo ręce  za­
rząd  ca łego  ru c h u  te leg ra ficzn eg o  na  
K o rę .

Nie było rozruchów.
Petersburg. U rzędow nie  zap rzecza ją  

don iesien iom  o rzek o m y ch  ro z ru ­
chach  w  Odessie, i K ijow ie.

Rosya się cofa.
Londyn. D onoszą tu ta j ,  iż  I io sy a  

co fnęła  sw oje  w o jska  z n a d  rzek i 
J a lu  w  g łąb  M andżury i, b o jąc  się o- 
toczen ia  ich  p rzez  Jap o ń czy k ó w  k tó ­
rych około  150.U00 w y ląd o w ało  ju ż  
n a  K oroi.

Nowe torpedy.
Londyn. M a ry n a rk a  an g ie lsk a  czyn i 

p ró b y  z now em i to rp ed am i, k tó re  
w y b u c h a ją  po p rzeb ieżen iu  k ilom e­
tra , podczas g d y  d o tychczasow e p ę ­

a p i r a .  I .  2 6 .
W W

Znakomite piwo i przekąski. 
N a  p c 8 1 różne marynaty.
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k a ją  ju ż  w  od leg łośc i około 500  
m etró w .

Spó> o pojęcie neutralności.
Londyn, R z ą d  an g ie lsk i p o czy n ił u  

am b asad o ra  austro- w eg iersk . w  L o n ­
d y n ie  p rzed s taw ien ia  co do o św iad ­
czeń  a u s tro  - w ęg iersk iego  m in istra  
sp ra w  zag ran iczn y ch  h i.  G o ł u -  
c h o w s k i e g ó  w  delegacyach , w 
sp raw ie  p o jm o w an ia  n eu tra ln o śc i w 
te n  sposób, że p a ń s tw u  n eu tra ln em u  
w olno stro n o m  w o ju jący m  dosta rczać  
m ate ry a łó w , n a w e t tak ich , k tó re  są 
p o trzeb n e  do p ro w ad zen ia  w ojny .

T u te jsz y  poseł jap o ń sk i, I la ja sh i, 
w rozm uw io z p ew n y m  d z ie n n ik a ­
rzem  ośw iadczył, ze J a p o n ia  w p ro s t 
z a p ro te s tu je  p rzec iw  tak iom u  p o jm o ­
w a n iu  n e u tra ln o śc i i z a g r o z i  r e -  
p r e s a l i a m i  w  razie , g d y b y  lir. 
G o łuchow sk i ch c ia ł obstaw ać  p rzy  
sw ojem  zdan iu .

Ostatnia bitwa pod Portem Artura.
Londyn T u te jsz y  poseł ja p o ń sk i o- 

św iad czy ł,ze  o trz y m a ł z T ok io  oficyal- 
n e  zaw iadom ien ie  o ponownym ataku, 
wykonanym przez flotę japońską na 
port Artura w nocy z niedzieli na po­
niedziałek.

M im o p an u jące j zaw ici i c iem no­
ści a ta k  te n  w y k o n a ły  d w a  o k rę ty  
jap o ń sk ie  „A ssag iri"  i „ I la g a to r i" , 
k tó re  napadły nu flotę rosyjską, p rży - 
czem  u d a ło  się im  zniszczyć jeden 
wielki rosyjski krążownik „Bojarin'1.

W szy s tk ie  d z ien n ik i ang ie lsk ie  w y­
ra ż a ją  się z r ie k ła m a n y m  e n tu z ja z ­
m em  o ty m  a ta k u  i w y raża ją  pudziw  
d la  dzielności Jap o ń czy k ó w , k tó rz y  
n ie  zw ażając  n a  zaw ifję  i p an u jące  
n a  m orzu  i w  p o rc ie  ciem ności, od- 
w ażyli się n a  a tak , w  rezu ltac ie  ta k  
u d a ły .

D zien n ik i lo n d y ń sk ie  p rzy p o m in a ­
ją , że p rzed  10 la ty  (w w ojn ie  ja - 
pońsko-ck ińsk ie j) Ja p o ń c z y c y  w  p o ­
d o b n y  sposób zdoby li p o r t  W ei-hal- 
w ei ''dzis będący  w ręk ach  A n g li­
ków).

D aily  Telegraph pL ze , iż d o ty c h ­
czasow e pow odzonia Jap o ń czy k ó w  
sp raw iły , że R osya, ja k o  siła m orska, 
n a  zaw sze p rz e s ta ła  is tn ieć .

Londyn, w  d a lszy m  c iąg u  donoszą
0 szczegółach  now ej b itw y  pod  P o r ­
te m  A r tu ra  w d n iu  14 bm .: T o rp e ­
dow iec  jap o ń sk i „ A ssa g iri"  d o ta rł 
p o d  P o r t  A r tu ra  o godz. 3 n a d  r a ­
nem , S p o strzeg ły  go s ta tk i ro sy jsk ie
1 d a ły  ogn ia . „ A ssa g ir iu w y p u śc ił 
kilka to rp e d  z n iew iadom ym  sk u t­
kiem , poczom  co fn ą ł się n a jzu p e łn ie j 
n ieu szkodzony . — D ru g i to rp ed o w iec  
„ H a g a to r i1 w y rzu c ił rów n ież  k ilk a  
to rp ed , z k tó ry ch  je d n a  w y b u ch ła , 
uszkadzając okręt rosyjski

Manifest rządu-
Petersburg. O głoszono m a n ife s t

rząd u , w  k tó ry m  m ięd zy  in n en ii p o ­
w iedziano , żc J a p o n ia  u rz ą d z iła  
zd rad z ieck i n a p a d  n a  R o sy ę  i p o n ie ­
sie za  to  zasłużoną k a rę , g d y  ty lk o  
p rz y jd z ie  do w alk i n r  lądzie.

Przegląd carski.
Petersburg. Car o lb y l  p rzeg ląd  3  

b a t. I . p u łk u  strzelców  sy b irsk ich , u- 
a a ją c y ch  się n a  p lac  b e ju , przyczem  
w y raz ił p rzek o n an ie , że R o sy a  zw y ­
cięży.

Wrażenia giełdy.
Wiedeń. N a g ie łd z ie  tu te js z e j ob ja- 

w.ido się dzis znow u  osłab ian ie  k u r ­
sów, a to  z p o w o d a  w y słan ia  d ru ­
g iego  ju ż  k rążo w n ik a  au stro -w ęg ie r- 
skiogo „ E lż b ie ta "  n a  w od jT azya- 
tyek ie .

P ó lu rzędow o  tłu m aczą  ten krok 
p o trzeb ą  kon ieczną  ochrony au stro - 
w ęg iersk ic li p o d d an y ch  w obec n ie ­
pew nej sy tu a c y i w  C hinach.

Na cześć posła.
Wiedeń. N a b a lu  tu te jsz e j ko lon ii 

am ery k ań sk ie j i ang ie lsk ie j u rząd zo ­
no jap o ń sk ie m u  posłow i M aluno  w sp a­
n ia łą  ow acyę. P osłó w  a m e ry k ań sk ie ­
go i an g ie lsk iego  n a  ty m  b a lu  n ie  
b y ło . . '

• ,  -

(Depesze „ W icku  Noweyou).

Z bitwy pod Czemuipo.
Kolonia. — Koln. Z tg .  donosi z Cze- 

m u lpo  pod  d a tą  17. b, m .: W  w aice 
koło C zem uipo za łoga  ro sy jsk ieg o  
k rążo w n ik a  „ W a rja g "  i ro sy jsk ie j ka- 
n o n ie rk i „K o re jcc"  s trac iła  45G ludzi, 
w  tom  17 oficerów, 15 oficerów  i 
250 żo łn ie rzy  ro sy jsk ich  zostało  u ra ­
to w an y ch  od u to n ięc ia  p rzez  angiol- 
ski k rążo w n ik  „ T a lb o t" , w łosk i k rą ­
żow nik  „E lb a"  i fran cu sk i „P ask a l" . 
O caleni, po d łu ższy ch  rokow an iach  
z rząd em  jap o ń sk im , k tó ry  żąd a ł ich 
w ydan ia , w y jecha li dziś n a  „P a sk a lu "  
do S zau g a ju . „ P a sk a l"  u d a  się n a ­
s tęp n ie  w  dalszą  p od róż  do Sajgunu.

Wyjazd floty rosyjskiej
Londyn- —  S tandard  donosi z T ien - 

ts in u , ża w ed łu g  nadeszłe j ta m  wczo- 
ra j p ry w a tn e j dep eszy  z P o r tu  A r ­
tu ra , ro sy jsk a  flo ta  w y jech a ła  z tam iąd .

Raport urzędowy.
Petersburg. —  Od goner. P  f  1 U g  a

n ad esz ła  do sz tab u  g en e ra ln eg o  n a ­
s tę p u ją c a  d ep esza : „ Ju a n sz ik a j z a ­
w iadom ił, że C lrn y  celem  s trzeżen ia  
n e u tra ln o śc i i u trz y m a n ia  p o rząd k u ,
wysłały 2500 wojska do Cmnczuiu.

W  P o rc ie  A n u r a  n ic  się n ie  zm ien i­
ło , W  In k a u  p a n u je  spokój. P o tw ie r­
dza  się, że Japończycy organizują ban­
dy Cnunchuzów d!a zniszczenia torów  
kolejowych ‘

N a d  r z e k ą  J a l u  w s z y s t k e  
s p o k o j n i e .  P a tro le  donoszą, żo na  
od leg łość 50 w io rst n ie  w idać n ie ­
p rzy jac ie la  

S łychać , że ru c h  okrę tow y z S z m -  
g a ju  do N ag asak i m a  b y ć  w krótce 
napo  w ró t o tw arty ,

Jepończycy zabierają okręty 
Londyn. Daily Mail  donosi z R a  

k o d a te  z d n ia  17. b. m . : J a p o ń s k 1 
k rążow nik  „T ak ao "  zab ra ł w e w to ­
rek  w ieczór ro sy jsk ie  o k rę ty  h a n d lo ­
we „ B o b rik “ i „N adeźda" , pon iew aż 
te  n ie  o d p ły n ę ły  m im o znanego  ro z ­
po rząd zen ia  rz ą d u  jap o ń sk ieg o , , ab j 
w szy stk ie  ro sy jsk ie  okręty  do dnia 
IG, b. m . o p u śc iły  p o r ty  jap o ń sk ie .

Rosya na Korei.
: Tokio. K rąży  pog łoska , że ro sy j 

skie w ojsko p rzek ro czy ło  g ra n ic ę  ko 
roańską.

Wezwanie do wyjazdu.
Lonoyn. R o sy jsk a  k an o n m rk a  „Mau- 

d ż u r“ o trzy m a ła  od w ładzy  p o rto w e 1 
w ezw anie  opuszczen ia  S zan g a ju . K o 
m en d an t k an o n ie rk i odpow iedział, ze 
oczekuje  rozkazu  od ad m ira ła  ro sy j­
skiego.

Aresztowania Jaoończykew. 
Tientsin- P o d łu g  d o n iesien ia  ze źró  

d ła ro s j jsk iego , a resz tow ano  w szyst 
k ich  Jap o ń czy k ó w  w C harb in ie  i w ca ­
łej M andżury i, pon iew aż w y k ry to  m ię 
d zy  n im i yflelu szp iegów , którzy  
s ta ń  w p o rozum ien iu  z japońsk im  
sz tabem  g en era ln y m . D zieci i kob ie­
ty  ró  w nieś aresz tow ane, w y puszczom  
n a  wolność.

Austrya a wojna.
Wiedeń. , A u stro -w ęg ie rsk i k rążo w ­

n ik  „C esarzow a E lż b ie ta "  o trzym ał 
rozkaz p rz e rw a n ia  sw ej p o d ró ży  pc 
au s tra lsk ich  p o rta c h  i natychm iastc- 
w ego u d a n ia  się do p o r tu  w  zatoc° 
Peczili.

Usunięcie ministra. 
Petersburg. U rzędow o ogłoszono, że 

k ie ro w n ik a  m in is te rs tw a  sk a rb u , Pio- 
skego, uw oln iono  z te j p o sad y  i po­
w ołano  do R a d y  p ań stw a .

Kuropatkin naczelnym wodzem.
Paryż. J a k  wiolo dzienn ików  done

si, należy Się spodziew ać w n a jb liż ­
szych  d n iach  zam ian o w an ia  K a r o -  
p a t k i n a ,  n aczelnym  k om endan tem  
w o jsk  w  A zy i w schodniej.
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Główna kw atera rosyjska.
Paryż- S p ecy a ln y  k o re sp o n d e n t Mu- 

Hn donosi, że C h a rb in  b id z ie  w y- 
b ia n y  n a  g łó w n ą  k w a te rą  ro sy jsk ą , 
pon iew aż  P o r t  A r tu ra  m oże b y ć  k a ż ­
dej’ chw ili zu p e łn ie  .że lo w an y .

Nowy okręt uszkodzony-.
Nowy lork. D onoszą z T okio , ze 

o k rę tem  u szkodzonym  14. b. m p rzez 
jap o ń sk ie  to rp ed o w ce  je s t, ja k  się 
zdaje , k rążow nik  ro sy jsk i cB oja inn“ .

Przecięty kabel.
Nowy Jork. J a k  donoszą z Uzifu 

b od d a tą  dzisiejszą, k abel pom iędzy  
P o rte ru  A r tu ia  a C zifu  zo sta ł wczo­
ra j p rzec ię ty .

(L) Protest Rosyi. — Londyn . B ir­
mingham Post donosi, żg R o sy a  za ­

p ro te s tu je  przeciw ko  zakazow i b ran ia  
w ęg la  p rzez o k rę ty  w o jenne  ro sy jsk ie  
w k an a le  S uezkim . R o sy a  p rzy zn a je , 
'e  k a n a ł idzie  p rzez  to ry to ry u m  eg ip - 
kio; k a n a ł je s t  je d n a k  m ięd zy n aro - 
,owjrm, a R o sy a  ja k o  a k cy o n a ry u sz  
o siad a  p raw o  k o rz y s ta n ia  z k an a łu  
o w szystk ich  celach  1 i o k ażd y m  
asie, n a tu ra ln ie , o ilo to n ie p rz y - 

osi szkody  naro d o w y m  lub  ndyw i- 
d u a ln y m  ak cy o n ary u szo m .

(L )  Dymisya chińska. — Londyn.  
Ysiążę S u  o trz y m a ł od cesarzow ej 
rdow y d y m isy ę  za to , iż b ro n ił po- 
tyk i n eu tra lnośc i.

Na Bałkanie.
(Dtp. naszego toLd. horesp.) 

Berlin- Local Anzeiyer  Wnosi z K on­
s ta n ty n o p o l, że w brew  optym istycznym  
doniesieniom , panuje wśród przedstaw i­
ała! i m ocarstw niezgoda co do programu 
reform, które mają b y ć  przeprowadzone 
w M acedonii i że te  reform y dotychczas 
w cale nie są przeprow adzane.

T ym czasem  Turcya kbroi się gorą­
czkowo i do sześciu tygodni będzie 
7hpe*pio rolowa do walki. A będzie 
■lo niej b srtfi dobrze przygotow ana.

W pierw szym  rzędzie należy się  oba­
w iać w ybuchu już w najbliższych cza­
sach konfliktu m iędzy ^Bułgaryą a T ur- 
cyą-

Depesze „ W ieku Nowegoa. .
(L) Sofia- N aczew icz w yjech a ł dziś 
powrotem  do K onstantynopola.

Walka z Albańczykami. A ibań.-zyoy  
oiąglo jeszcze stoją obozem  w e w si Ba- 
tusza. P rzew ódcą ich je s t  niejaki Ilas-  
lan-aga. Banda liczy  około 6 0 0 0  ludzi 
1 je s t  uzbrojoną w doskonale em op ej- 
ikie karabiny, najnow szej konstrukcyi.

Z Monastjrru, ' Ucsl prv 1 >!it;o-
wicy odeszły wojska -neckie. Dziś o- 
czekają walki.

Zbrojenia bułgarskie Porta doniosła 
ambasadorowi austro-węgierskiemu i ro­
syjskiemu, że onegdaj z Burgas odeszło 
do bułgarskich uadgiameznych miejsco­
wości 21 wozów z bronią i amunicyą. 
Dalej Porta doniosła, że we wszystkich 
bułgarskich nadgranicznych miejscowo­
ściach, każdy kto nie łączy się z komi­
tetami powstańczymi, narażony jest na 
szykany, a nawet popełniono już z tego 
powodu liczno morderstwa.

Bunt Aibańczyków- Nadchodzą obe­
cnie sprawozdania o buncie Albańczy- 
ków z okolicy Djakowaru Ze sprawo­
zdania wynika, że już od k 'lku  miesię­
cy, wśród tamtejszych opozycyjnie uspo­
sobionych Aibańczyków, ' panowały za­
mieszki, któro początkowo wymierzone 
były rzekomo przeciw opodatkowaniu 
bydła. W ostatnich jednak czasach skie­
rowały się wyraźnie przeciw przeprowa­
dzeniu reform w Macedoniii, Wezwanie 
gubernatora z Ipehu do bezwarunkowe­
go złożenia broni, pozostało bez skutku. 
W  ostatnich dniach malkontenci otrzy­
mali z rozmaitych stron posiłki i przer­
wali połączenie ; pomiędzy Ipekiem  a 
Djakowarera. Dnia 13. lutego koło miej­
scowości Babaitleces nastąpiło stareie z 
wojskiem. Dnia 14. lutego Albańczycy 
wtargnęli io  Djakowaru, przyczem wy- 
wiązałw^się blisko trzygodzinna walka z 
wojskiem. W alki koło Babaitlecęe mają 
tr.vae jeszcze dotychczas. Położenie 
wojska jest bardzo krytyczne. Także . 
Prizrend jest zagrożony. Na przedsta­
wienia ambasadorów rosyjskiego i austro- 
węgierskiego, Porta poczyniła szerokie 
zarządzenia, celem uśmierzenia tego ru­
chu wśród Aibańczyków Przedewszyst- 
kiem wysłano z wilajotów skoplijskiego 
i monastyrshiego trzy bataliony piecho­
ty i trzy baterye artyloryi do D jako­
waru.

Operacjam i wojskowomi kieruje ge­
nerał dywizyi Szenwi-Dasza z Prizrendu. 
Także wali skoplijski znajduje się na 
miejscu. Szefa Aibańczyków Bajrambeja 
powołano do Prizrendu, celem pośredni­
ctwa.

Traktat serbsko-bflłgarski- 7  Sofi
nadeszła wiadomość, że między Bulga- 
ryą a Serbią toczą się rokowania o tra ­
k tat zaczepno-odporny przeciw Turcyi 
i że rokowania te mają widoki powo­
dzenia.

Pewien wybitny dyplomata bułgar­
ski wyraził się o położeniu na Bałkanie, 
żo chociaż Tureya była zadowolona z 
zaangażowania Rosyi w Azyi wschodniej, 
to jednak wpływ Rosvi jest dosyć sil­
ny, aby uniemożliwić zatarg z Bulga- 
rną. Przeprowadzenie reform już się 
daje uczuwać wśród ludności macedoń­
skiej.

Rekruci bułgarscy. Rozporządzeniem
m inistra wojny, rekruci, którzy mieli w 
roku 1905 być powołani, mają „rż 15. 
lutego et. st. stanąć do służby. Rekiuci, 
którzy rozpoczęli służbę w październiku 
zeszłego roku, mają być tego samego 
dnia (15 lutego) urlopowani.

W obronie Rosyi- Koeln. Z  tg. w  ar­
tyk u le , mającym w yb itne piętno inspi­
r a c ji z góry, staje w obronie pozycyi i 
in teresów  rosyjsk ich  na B ałk an ie, P o ­
w iada, ze źaziw ien ie  w yw ołać m u-i fakt, 
iż podniesioną została k w estya , czy  w oj­
na rosyjsko-japońskc może oddziałać na 
stan ow isko  R osy i na E ałkan .e. K w estya  
ta podniesioną • g łów nie została przez 
prasę francuską, która przez to bardzo  
złą usłu gę dała R osyi. szczególn ie je ś li 
pisze tak , ja k  Tempa, iż R osya z po­
w odu w o’ny na dalekim  W schodzie, nie 
będzie m ogła w ystąp ić czynnie na B ał­
kanie. W ojna azyatycka  n ig d y  nie bę­
dzie tak w ielką , aby m ogła zaabsorbo­
w ać w szystk ie  s i ły  R osyi, t w  razie po­
trzeby zaw sze znajdzie ona dość w ojsk, 
ab y  w ysłać  jo  na B ałkan. Już deklara- 
cya  rosyjska złożona w  Sofii, dow odzi 
żo R osya nie m yśli grać drugiej roli na 
B ałkanie.

I Austrya a Bałkan ■ W  'dobrze poin­
form owanych kołach politycznych  sy tu a­
c ja  na B ałkanie n ie uchodzi za pewną, 
ale toż nie je s t  ona chw ilow o groźną. 
W  kcźdym  razio sytuaoya nie dojrzała  
tak dalece, aby A u stro-W ęgry  już teraz 
m iały  się  uciec do przygotow ań Wujer- 
nych.

Gieltte pieniężna.
(Den. „ W ieku Nowego).

Wiedeń, 19 bitego. Marki 117-l7 Renta  
majowa 99-60. \v ęg . i misa koron 96'75. Ajk- 
eye austr. zakładu kredyt. 629-50. V7ęg. zakł. 
kredyt. 78650. Anglobanku ‘275.50 Union- 
banku 5£S- —. Bankverelnu 498.—. Lander- 
banku 422.— Kolei państw. 6e8.—. Lom ­
bardy 78.— A kcye kolei Elbethal 402.—. 
Fabrj ki broni 441.—. Tytouiowe 310'—. A i- 
piny 390'—. R im a., i i  uranyi 448'—. Prask, 
f  >w. żclnz. 1835. L osy turockio 117’—. 
Ruble

. Usposobienie: spokojne.

Berlin, 18 lutego. AJrcye kredyt. 198-—. 
Tow. dyskontowe 182-25.

U sposobienie: słabe

Targ zbożowy.
(Depesza „ W ieku Noweaou).

Budapeszt, 18 lutego. Pszenica na kwiecień  
8 76—8-77. Pszenica na pażdziernil 8-4C do 
8 4  7, Żyto na kw iecień 6 95—6 97. Zyto 
na październik 6 90—6*95 Owiec na r kw ie­
cień 5-80—5-81. O w ies na październik 5-78 
do 5-80 Kukur. na maj 5-48—5 49 Kukt r. 
na lipiec 5-60—5-61. Rzepak na sierpień 
1 1 -50 - 11-60.

Oierty na pszenicę: mierne
Chęć k u p n a :  ograniczona
U sposobienie: spokojne.
Pogoda: deszcz.
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Kcmunikaty.
Lwów-

Repc łuar teatru miejskiego.
Dziś w e czwartek popnarne przedsta­

wienie, po cenach zniżonych po raz 6-ty  
„Faust1-, tragedya w  5 akiach Goethego.

W  piątek „iuda“, opera w  4 aktach  
Yerdiegr I-sry  w ystęp  Giacomo Rawnera, 
ten ira oper zagranicznych.

"W sobotę po raz, 3-ci „Poniedziałek 
karnaw ałow y1 ,'Rosnm ontag), sztuka w  b 
aktach O. E. Hartlebena; tłumaczj-ł Kazi 
mierz Rakowski.

W  niedzielę o godz. wpół do 4 popo ł 
po raz 4-ty „Antonina oabrier“, sztuka w  3 

kiach z fi ancuskiego R. CooluPa.
Repertuar tbatru ludowego:
W  sobotę 20 lntegr popołudnia o godzi­

nie 3  przedstawienie dla studentów po zni­
żonych cenach „Marya Stuart11, dramat w  
8 obrazach Słowackiego.

W  sobotę wieczorem o godzinie 7-30 
„Szukajcie dziecka11, wodewil Przybylskie­
go W ystęp A. Zimajer.

W niedzielę 21 lutego o godz. 8 pop­
r a w a  Stuart1-, aramat- w 8 obrazach Sło. 
wackiago

W  niedzielę 21 lutego o g 7-30 y iecz. 
„Tajemnice L w ow a1-, sensacyjna sztuka, 
osnuta l.a tle stosunków lwowskich ze śpie­
wami, muzyka Sonnenfelda.

Repertuar Filnartiionii lwowskiej
W e czwartek 18 brr wielki koncert RI- 

ocrmouiezny ze współudziałem króla skrzyp­
ków, Jana Ińubelika i chóru akaiem ickiet 
go. Program: I. 1) Mendelssohn „Roncer- 
E-n-oll11, odegra Kubclik. 2. a) P aw łow sk i; 
„Na stepie11, b) Maszyński ■ „Lotniporanek1* 
t dśpiewa chór akademicki. 3. Yiei xtemps; 
„Koncert A-m oll11, odegra z tow fortepia­
nu Kubelik. II . 1. a) Gall: „Serenada11, b) 
M oniuszko-Gall: „Wróżba znachoia11, od­
śpiewa chor akad. 2. Paganini. „God sare 
the k ing1*, Wu.ryac.ye, b) l''antazya na temat 
X Mojżesza odegra z tow-arzyozeniem orkie- 
—- w.'. ■ 1 j.-------------■

*10 JU L E S de GASTIGNE

naga kobieta
r o m a n s

W olny przekład Jana Jarmulowicza Łozińskiego

P o w ró ciw szy  do do m u  bez żad n e ­
g o  w y p u d k u , pod  o ch ro n ą  o czek u ją­
cego n a  n ią  dozo rcy  dom u, do teg o  
e to p n ia  b y ła  zin aj’tw iona , że Ma- 
r y e t ta  p rz e s tra sz y ła  Się w y ra z u  je j 
tw a rz y  i w zrok iem  z a p y ty w a ła  sw ej 
p an i.

— N ieg odz iw iec!... — p rzem ów iła  
w reszcie  Z ara , d a ją c  fo lgę  sw em u o- 
b u rzen iu  i  złości. — T en jeszcze  
p o d le jszy  od k sięc ia!... P o zo staw ił 
n a  m n ie  m oralne  p ię tn o , s tra sz n ie j­
sze, an iże li tam to .

R o zd z ia ł X V L  
v. w ieczór ślubu 

"W m ały m  sa lo n ik u , p rzy leg n ją - 
do dużej sali w  K oniynontal-

stry Kubelik. Akompaniator p Ludwik  
Schwab. Początek o godz. wpół do w w ie­
czorem

W  przyszłym  tygodniu odoędzie się 
koncert śpiewaczki panny Maryi Syjakó- 
w nej, L ( f_wianki, primadonny oper w ło­
skich.

Z Filharmonii N a dzisiejszym koncercie 
Kubelika w  sali Filharmonii, chór akademi­
cki odśpiewa m iędzy innemi pieśń młodego 
kompozytora, p. Popławskiego, pt. „Na 
stopie11.

Powszechne wykłady uniwersyteckie ■ —
W g czw a-tek 18 bm. prof dr K. I. Nit- 

man: Geografia ziem polskich, oz. VI. Szląsk 
pruski (z obraz. Swietln.) Zakład fizyczny  
uniw., Długosza 8. Pooz. o godz. 7 wlecz.

W  piątek, dnia l9  bm. prof. dr. K. 
Twardow ski. K iótk . zsrys logiki, cz. II . 
Zakłac ckem. unlw ., Długosza 6. Pocz. o 
godz. 6 wiecz. — Prof. dr M. Smoluchow- 
s k i: F izyka kuli ziemskiej, cz. I I  Mete­
orologia (z doświadcz.) Zukład fizyczny  
unlw., Długosza 8. Początek o godz. 7 30 
wieczorem.

Uniwersytet ludowy irn A. Mickiewicza. —
W  piątek, dnia 19 lutego w e własnej 

sali, Akademicka lti (drugie podwóize) w y­
kład dra 11. K iolanow skiego: „Pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach wraz z na­
uką o budowie ciała ludzkiego11. Początek 
o godz. 8 wieczorem.

W Czytelni kaislicniej odbędzie się dnia 
20 lutego 0 godzinie 7 wieczorem wybór 
4 członków- do zarządu na . ok 1904. W ra 
zie, gdyby się dostateczna ilość członków- o 
godzm ie 7 nie zebrała, odbędzie się wybór 
o godzinie 8 bez względu nu ilość człon­
ków obecnych. ■

Wykład „G hyg.jnie w zagładach fryzyer- 
skich , w ygłosi fizyk miejski, dr. Wiktor 
L egeżyński w niedzielę 2 l'h m . w  w-ielkiej 
Sali ratuszowej.

Katalog wraz z przewodnikiem wy sta­
w ow ym  przyrodniczo-lekarskiej i liygieni- 
czuej w ystaw y , bogato ilustrowany i arty- 
stycznio w ydany, w yjdzie staraniem komi­

tetu w ystaw y X  Zjazdu lekarzy i przyro­
dników polskich we L w ow ie 1904. Przy  
katalogu tym  będzie zamieszczony osobny 
dział ogłoszeń i inseratów, mający wielkio  
znaczenie dla naszych przem ysłowców i 
kupców.

W ydaw nictw o to bowiem, jako rzecz ar­
tystycznie piękna, bedzie stanowiło cenną 
pamiątkę w ystaw y, która zostanie częścią 
bezpłatnie rozdaną - pomiędzy uezostników  
wyżej wspomnianego zjazdu, częścią zaś 
po bardzo niskiej cenie rozsprzedaną publi­
czności, zwiedzającej wystawę.

Redakcyę tego katalogu powierzył ko­
mitet w ystaw y p dr. Józefow i Rosenber­
gow i, L w ów , ulica Piekarski- I. 62, który 
tez będzie daw-ał wyjaśnienia żak w sprawie 
katalogu samego, jak i umieścić się w  nim  
m ających ogłoszeń.

Zmarli
W e L w ow ie . Padlina W ię c k o w s k a ,  

w dow a po st. radcy skarbowym i matka 
uwięzionego w Stanisławowie majora obro­
ny krajowej, w  74 roku życia.

W e Lwow ie Leon K r o p f, urzędnik  
Tow. akcyjnego browa ów. Pogrzeb odbył 
się w e wtorek przy licznym współudziale 
publiczności. B. p. K r o p f pochodzi! z ro­
dziny-, która w  historyi rozwoju pi. emysln  
;zklanego w  Galicyi, odegrała pierw szorzę- 
Ir.ą roię. Założyła ona huty jzklane w 
Mitkowie, Birczy, Borriwnicy, Olszanacli, 
Ż hkw i, Tarnowie itd. Huta szklana żół­
kiewska była własnością b. p. Leona W  
fabryce tarnowskiej, należącej ongi 9o jego  
brata, Bernarda, obecnie zaś do wiedeńskiej 
firmy Kupfer i Glaser, zaprowadzony był 
jeszcze przed 15 laty  ośmiogodzinny- czas 
pracy.

Zmarły był charakterem nieskażonej 
prawości. Cale życie zeszło mu na ciężkiej, 
cichej pracy

n y m  h o te lu , p rzed z ie lo n y m  od n iego
p o r ty e rą  i o św ie tlo n y m  p rzy ćm io n em  
św ia tłem , sied z ia ł h ra b ia  de Croix 
D ieu. B y ł b la d y  i w zruszony . T y lk o  
co b y ło  po  s lab ie  z S ew ery n ą , k tó rą  
koch a ł is to tn ie  bez pam ięci. /j sąsie­
d n ie j sa li d o la ty w a ł g w a r  w eselny, 
zm ieszan y  ze szm erem  tań có w  i m u ­
zyką. S a la  ro iła  się gośćm i.

Ś lub  L ył w s p a n ia ły ! W  kościele 
z jed n o czy li się przedstaw -icielc fin an ­
sów  i a ry s to k ra c y i.

S ir F ab m s, w idząc w  ty m  ś lu l ie 
ko losa lną  rek lam ę, ofoczył g o  w scho­
d n im  p rzep y ch em .

K u p ił  d la  now ożeńców  p a łac  p rzy  
k o ń cu  alei B u lo ńsk iego  lasu . T am  
m łodzi m ie li rozpocząć  m iodow e 
m iesiące w  o czek iw an iu  o d jazd u  do 
N icei.

O Ż arze  słuch  zag iną ł. W łoszka  
zn ik n ę ła  bez śladu . H ra b ia  n ie  m ó­
w ił o je j  w izycie, a szp iog i s ir F a -  
b iu sa  m e m og li znaleźć je j tro p u . 
B a n k ie r  zaczy n ał zw o lna  u sp o k a jać  
sie, zap o m in ać  o całej sp raw ie . Klub 
o d b y ł się już. czegóż m ia ł się o b a ­
w iać?  K re d y t je g o  w zm agał się, 
b a n k  ro zkw ita ł. S ew ery n a  b y ła

szczęśliw ą. N ig d y  n ie  sp o d z iew ała  
się ta k  w span ia łego  try u m fu . W ięc  
sir F a b iu s  o d p ęd za ł od siebio daleko  
złe m y śli, k tó re  m o g ły  zam ącio jeg o  
szczęście. P rzy sz ło ść  u śm iechała  się 
m u. Z ap o m n ia ł o ch m u rach  i b u ­
rzach  m in ionych .

H rab ieg o  ta k  sam o n ie  n iepoko iły  
w spom nienia, o Ż arze. N ie m iał on, 
co p raw da , tak ich  sam ych  p rzy czy n  
obaw iać  się W łoszk i, ja k  by-ły książę 
V enerozi. P rz y p isy w a ł m ało  zn acze­
n ia  je j g roźbom , m yśla ł, że po p ro ­
s tu  w y jecha ła  za  księciem  M ntaro  
weną 1 p o rzu c iła  P a ry ż , ab y  n ic  być  
obecną p rzy  ślub ie , k tó ry  ją  m ar 
tw ił, a k tó rem u  n ie  m o g ła  p rzeszk o ­
dzić.

N ow ożeniec m y śla ł ty lk o  o sw-ej 
żonie, o S ew eryn ie , k tó ra  lad a  chw ila  
m ia ła  p rzy jść  do niego.

R zeczyw iście, n iezad łu g o  p o rty e ry  
u ch y liły  się i có rk a  s ir  F ab iu s* , p ię  
kn ie j sza, an iże li k iedyko lw iek , p ro ­
m ien ie jąca  w  sw ym  ślu b n y m  s tro ju  
w  ch m u rze  k o ro n ek  i  g ir la n d  po m a 
rańczow ego  k w ia tu , p o k aza ła  się n a  
p ro g u .

(O. d. n.)
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straszliwa kanonada 
Flrfuoza-szaleńca.

(Uwagi, refleksye i now e szczegóły).
'O ryginalna korespondencya  „ W icku  

NuLvegou).
Warszawa, 16. lu tego .

F a k t  s trasz liw ej t r a g e d y i , ja k a  
rw u la  p rzez  ca ły ch  g o d zin  p ię tn aśc ie  

w nocy  z n iedzieli n a  poniedziałek , 
już  w am  zn an y .

D onoszę ty lk o  now e najśw ieższe  
izczegóły  i w iązankę refleksy j, ja k ie  
się n a su w a ją  odnośn ie  do p rzeb ieg u  
całej tra g e d y i, k tó rą  o k u p iło  życiem  
ju ż  d w o je  ludzi, a k ilk u n a s tu  zo s ta ­
ło strasz i .e z ran ionych  tak , iż osób 
p a rę  w alczy  do te j chw ili m iędzy ży ­
ciem  a śm iercią.

.Sam sp raw ca  i b o h a te r  tra g e d y i 
(ezy n a  ta p c z a n ie  w ięziennym  p rzy  
n licy  D ług ie j, ale  sk u tk iem  ran , za ­
d a n y c h  m u  w ów czas ran o  o godzin ie  
7. s trza łam i e lek tro tech n ik a  K io lp iń - 
sk iego , silnio g o rączk u je  i m ajaczy . 
Z resz tą  jeg o  zeznania  m czogo ju ż  tu  
n ie  zm ienią. N ie pow rócą  ży c ia  ofia­
ro m , n ie  u jm ą  straszne j m ęczarn i 
ty m , k tó rz y  w  te j chw .li od ran , za ­
d an y ch  im  strza łam i n lech y b ia jący m i 
oszalałego strze lea-w irtu o za , ta k  s tr a ­
sznie c ierp ią .

O pin ia  pub liczna , ta k  boleśnie z a ­
a tak o w an a  i d o tk n ię ta , p o szu k u je  
g w ałto w n ie  w łaściw ego w in o w ajcy  
te g o  o k ru tn eg o  nieszczęścia. K to  je s t  
n im ? N ik t in n y , ty lk o  osław iona po- 
licy a  w arszaw ska . C ały  ogół to  od ­
czuw a,- o bu rzen ie  w szystk ich  n ie  m a 
tu  w p ro s t g ran ie , g łośno  je d n a k  tu  
pow iedzieć teg o  n ie  m ożna, a  p ism a 
czując n a  sw y ch  czcionkach  k ag an iec  
cenzu ry , zm uszone są  siedzieć n a  ten  
to m a t cicho, ja k  m ysz pod m iotłą.

W y sta rczy  p rzy p o m n ieć  p rzeb ieg  
całego  fa k tu . D ąb sk i ro b i uwm nturę 
w re s ta u ra c y i S tępkow sk iego , p rzy  
p lacu  T e a tra ln y m  około g o d z in y  8 
w ieczorem  i zosta je  odw iezionym  
p rzez w ezw aną po lieyę  do dom u, 
dość od leg łego  n a  u licę  Z votą , a 
w ięc ta k  daleko , ja k  n . p. z lw ow ­

s k ie g o  h o te lu  Z orza na  K i.stelów kę. 
Przez ' całą  d ro g ę  zachow uje się a n o r­
m alnie, w y m y śla  stó jk o w y m  i kom i­
sarzow i, ja k  o s ta tn im  parobkom , a 
po p rzy b y c iu  do dom u, ra n i dw om a 
w y strza łam i śm ierte ln ie  s tró ża  ku- 
m ien icy , k tó ry  p rzy szed ł do n iego  
po le g ity m a c y jn e  p ap ie ry . J e s t  g o ­
d z in a  7 w ieczorem ... Z a m y k a  się p o ­
tem  na- w szy stk ie  zam ki i ta k  je s t  
p o zo staw io n y  w sw ej za im prow izo­
wanej tw ie rd zy , m im o, iż p o lic j i  je s t  
w iadom y s ta n  jogo  um ysłow y , i to.

po siad a  w sw cm  m ieszkan iu  m ały  
•"senał b ron i.

P o licy a  n ie  zad a je  sobie d a le j zu ­
p e łn ie  tru d u  zo ry en to w an ia  się w  
sy tu a c y i i o godz in ie  8  . w ycofu je  
sw ych  fu n k cy o n ary u szó w , m e  z a rz ą ­
d za jąc  rów nocześn ie  żadnych  śro d ­
ków  ostrożności, m im o, że g o sp o d y n i 
m ieszkan ia , u  k tó re j D ąbsk i podnaj- 
m y w a ł d w a  poko je  z balkonem , A n- 
g ie lk a  R ad ik o w a , u m k n ąw szy  p rzed  
a takam i fu ry a ta , ch ro n i się w  m ię­
dzyczasie  pod  opieko in sp ek cy i p o li­
cy jn e j, żąd a jąc  in te rw e n c y i w ład z  i 
za rząd zen ia  środków  ostrożności n ad  
ob łąkanym

O g o d zin ie  '1 1  w nocy  p a d a ją  
s trza ły ... L ecz  p rzed tem  jeszcze  sza­
len iec  s ta je  n a  balkon ie , p ro k lam u je  
się cesarzem  au stry ao k im , p o k azu je  
p o r tre t  J a n a  Sobiesk iego , ja k o  sw e ­
go a n te n a ta , aż w reszcie  ro z ju szo n y  
u rąg an iem  d rw iącego  tłu m u , , za leg a ­
jąceg o  na dole u licę, p o ry w a  za 
sz tu ce r i zapow iada, że w y strze la  
w szystk ich , ja k  p só w !11... ’

I s to tn ie , m ógł to  uczyn ić , ho  m u 
pozostaw iono  broń .

R ozpoczęła  się s tra sz liw a  k a n o n a ­
da., P a d a ją  strza ły  , a ludzie , n ie  p rz e ­
czu w ający  n ic złego, b iegną , a b y  zo­
baczyć, zkąd  pochodzą  s trz a ły . I  p a ­
d a  od ce lnych  strzałów  szaleńca  ca ły  
szereg  ofiar...

TJ w y lo tu  ulic Z g o d a  i  M arsza łk o w ­
skiej, po  rozb iegn ięc iu  się tłum ów , 
za im prow izow ali rodza j k o rdonu  sa ­
m i dzienn ikarze, zw ab ien i sensacy jno - 
ścią w y p ad k u . G d y b y  n ie  to , :ofiar 
b y ło b y  m oże dw a, a m oże i trz y k ro ć  
w ięcej...

S trze lec-w irtu o z  d o k azu je  ty m c z a ­
sem  cudów  celności... K+o się pokafi 
za ł na  w idow ni u licy , dosta je  pocisk  
jeg o  n iochyb ic jac^go  sztućca.

D ąbski je s t  ta k  p ew n y  sw ej ce lno ­
ści, że do je d n e j ze sw ych  ofiar, za- 
ro b n ik a  K rakow sk iego , w oła  z b a l­
ko n u  :

— U cieka j, to d o stan iesz  ty lk o  w 
p ię tę .'...

K rąk o w sk i u m y k a , a za chw ilę k u la  
tra fia  g c  w  ty ln ą  część s to p y . T en  
m ógł n a p ra w d ę  m ów ić o szczęściu...

W reszc ie  koło 12. o po łnooy  zm o­
b ilizow ano n areszcie  ob lężen ie  tw ie r­
d zy  sza leńca . P rz y o y ł sam  oberpolic- 
m a js te r  Lm haczew , k ilk u  kom isarzy , 
o d dz ia ł s tó jkow ych , s tiazak ó w , pogo­
tow ie  ra tu n k o w e , k a p ita n  z trzem a 
szeregow cam i p e to rsb u isk ieg o  p u łk u , 
u zb ro jo n y m i w n a b ite  k a rab in y ...

C ałej te j zm obilizow anej sile oblę- 
g a jące j o p ie ra  się je d e n  człow iek i to  
o p ie ra  się, b ro n iąc  m'ę rów nocześn ie 
z dw óch  s tro n , od s tro n y  b a lk o n u  i 
od s tro n y  d rzw i, w ychodzących  z sa ­
lo n u  oblężonego  n a  k la tk ę  schodow ą. 
C ała  zaś s iła  o b lęg a jąea , u k ry ta  p rze ­

w ażn ie  w  sióni p rzy leg łeg o  dom u  (ul 
Z ło ta  n r  2 \  s to i p rzez  te n  ca ły  czas 
b ezradna. _ ,

Ż o łn ierze , z b ro jn i w a s tro  n a b ija n e  
k a ra b in y , s trze la ją  n iedo łężn ie  i d rż ą  
ze s tra c h u , ja k  osika, k o m isa rz  po li- 
cy i, k tó ry  odw aża się z p rzec iw le­
g łeg o  o k n a  k a m ie n ic y  (ul. Z ło ta  n r. 5) 
doń  m ierzyć , p rzep łaca  to dwiem a 
ciężk iem i ra n a m i w  po liczek  i oboj 
ezyk .

Szalen iec  kpi sobie z oblęgająoych, 
U lica  ju ż  pusto  i ogołocona, w ięc m u  
się nudzi. D la  rozm aito śc i s trze la  do 
la ta rń  u licznych  i g asi w szy stk ie  je ­
d n ą  po  d ru g ie ,, ja k  .świece. D ra m a t 
ro zg ry w a  się, ja k  u  P rzy b y szew sk ie ­
go, w ciem ności. S tra ż n ic y  p rzynoszą  
je d n ą  po  d ru g ie j p ło n ące  pochodn ie , 
ab y  ośw iecić torom D ąb sk i pozw ala 
im  po lehodzić  b liżej, a g d y  podejdą , 
s trze la  do po ch o d n i i g asi je  rów nież.

O blęgająoy  z m a jo r-g en c ra łcm  L i- 
chaczew em , są wTcinż bezradn i. N ie 
p rzy ch o d z i im  n a w e t n a  m yśl u ży ć  
ta k  p ry m ity w n e g o  środka, ja k  p o ­
dejśc ie  z sienn ik .cm  pod  balkon , a lb o  
bodaj z o k ło tem  fi omy.

G dzieś d o p :ero  n ad  ran em  je d e n  
z lek a rzy  d o iad za  u b ezw ład n ien io  
B ąb sk ieg o  fo rm a ’inn, - p rzez  w pusz­
czenie je j w yw ierconym  o tw orem  qo 
w n ę trza  sa lonu  oblęganego . A le  n a  
fo rm alin ę  czeka się godzinam i.

A  tu  ju ż  b ia ły  dzień się rob i... A ż 
z jaw ia  się o ch o tn ik  p ry w a tn y , fa c h o ­
w o ty lk o  e lek tro tech n ik , k tó ry  u ż y w ­
szy  m an ek in a , ja k o  w abika , w y s ta ­
w ionego  w  przeciw ]eg iem  oknie , tra f ia  
szaleńca d w u k ro tn ie  śru tom  i  ta k  go  
nareszc ie  ubezw ładn ia .

K ie d y  je d n a k  ju ż  po licya  w aleczna  
z obcą pom ocą do salonu  w ta rg n ę ła , 
p ie rw sze  słowra, jak ie  znltopc*. [Liohft- 
czowa, rzcczyw . ra d c a  R cifn .d , z u s t 
sw y ch  w yrzucił, b y ły :

— W iązać go!
L ed w ie  m u zdołano  w y tłu m aczy ć , żg 

b iednego  sza leńca , broczącego k rw ią, 
n a jp ie rw  o p a trzy ć  należy , a p o tem  
dop iero  aresztow ać..' A ło jjo licy an t 
ro sy jsk i ty lk o  „ w iązać14-potrafi. Znpo- 
b iedz jed n ak , ab y  szaleniec n ie  za­
g ra ż a ł ty lu  is tn ien io m  lu d zk im  sw ym i 
s trza łam i śm ierc ionośnym i, do te g o
jeszcze p o h c y a n t ro sy jsk i nie dorósł!...

** *
D ąb sk i je s t  w ciąż n iep rzy to m n y . 

W ład ze  sądow e dążą  do tego , ab y  
za ła tw ić  ja k  na jszy b c ie j w szelkie u rzę ­
dow e fo rm alności i  szaW ica  oddać 
n a  zaw sze do zak ład u  o b łąk an y ch  w 
T w orkach ...

*<r *
Szalen ioc Uczy w szystk iego  la t  35. 

Jeszcze  do n i sclawna b y ł ozdobą sa­
lonów  w arszaw sk icn  Z aw o łan y  sp o its-
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m en  i kob iec ie rz , c ieszy ł się tu  w ielką 
p o p u la rn o śc ią . S za leń s tw o  je g o  by ło  
z p o w o d u  znane j ch o ro b y  w e n e ry ­
cznej, k tó ra  podobno  u n iego  b y ła  
ju ż  dziedziczną.

K ie  b y ł to  a tak  p ie rw szy . D ębsk i 
b y ł  ju ż  d o tąd  k ilk a k ro tn y m  k lien tem  
zak ład u  w  T w o rk ach , zaw jze  w y p u ­
szczony po  z a ta je n iu  się cho roby .

* ' *
V  o sta tn ich  czasach , ja k  m ię  za ­

p ew n ia ła  je g o  eksgospodyn i, p . R a- 
d ikow a, by ł n ieco w  o p łak an y ch  s to ­
su n k ach  finansow ych  i to  go ta k  ro z ­
drażn ia ło ...

W  obejśc iu  z n ią  b y ł za wsze „co r­
re c t" , ale  g d y  czu ł zb liża jącą  się fu- 
ry ę , d o rad za ł lo jaln ie, żeb y  „lep iej
go  unik. li w szyscy"...

** *
J a k o  p rzyk ro ' n a s tę p s tw a  zaszłego  

d ra m a tu  pozosta ły  gi uzy i pow ódź 
szk ła  z p o b ity c h  w koło  okien , po- 
d ru z g o ta n y c h  lu ste r, m eb li itd . Szko­
dę  ocen ia ją  n a  k ilk a  ty sięcy  i ubli.

P o szkodow an i postan o w ili zw rócić 
się z żądanm m  zw ro tu  pon iesionych  
szkód do ro d z in y  szaleńca, b a rd zo  
zam ożnej, k ió ra  w  p ie rw szy m  x-zędzie 
by ła  p o w o łan ą  do strzeżen ia  n ieszczę­
śliw ego, zn a jąc  sm u tn y  s ta n  jogo  u- 
rnysłu .

* . *
Z P e te rs b u rg a  z jech a ł u rzęd n ik  m i­

n is te rs tw a , k tó ry  m a  zbadać  całe  za­
chow an ie  się p o lic j i  i zdać  o te rn  
ra p o r t. E ry o .

( Korespoiidcncije  i depesze, o t r z y m a n e  
o d  n a sz y c h  leoresponden tów j.

Mosty wielkie, w  dniu 14. b m .,; za 
staraniem m iejscow ej k ierow niczki szkoły  
i  naczelnika gm iny, od b y ł się  w pol­
sk iej czyteln i w Stan isłów ce. w ieczorek  
ku czci pow stania styczn iow ego Wie 
czorek rozpoczął p. I . B . z  M ostów, sło ­
wem w stępnem , a w słow ach jędrnych  
i  d la ludu zrozum ianych, sk reślił prze­
b ieg  i sku tk i pow stania. T reściw y od­
czyt, oparty na datuch statystyczn ych , 
w ygłoszon y  przez kierow niczkę szkoły
w Stanisłów ce, został zasłużenie nagro­
dzony oklaskam i.

Chwila nader podniosła b y ła  podczas 
deklam acyi w iejsL iego dziew częcia  —  
a w idać było , że treść w yg łoszonego
w iersza A. U rbańskiego odczułaj i  zro­
zum iała.

Śp iew y dziatw y szkolnej uzupełniły  
program.

P o  wieczorku —  skorzystano z chw ili 
karnaw ałow ej i od b ył się w ieczorek  z 
tańcami, u aczkolw iek  udział w  nim  
brał przeważnie lud  w ie isk i —  baw io­
no s ię  ochoczo, a dochód czysty  d a ł
możność zarządow i czy te ln i, zaprenume­

rowania k ilko gazet, a może i zakupie' 
ma k ilku naslu  pożytecznych  dziełek.

KUSK1 szowinizm, w  łN-rze 776 na­
szego  pisma z dnia 29, styczn ia  1 9 0 4 , 
um ieściliśm y notatkę p ed  t. „D jfruuda- 
c y a “. W  artyku liku  tym  na podstaw ie  
w iarygodnych inform acyj, w spom nieliś­
my o popełnionej uefraudacyi przez 
w ójta gm iny D m ytrow ice, W asy la  K ie ­
sę, W skutek  um ieszczenia tej notatki 
od b yła  s ię  ze strony R ady pow iatow ej 
lustraoya ksiąg gm innych, która w yk a­
zała brak p ien iędzy  gm innych, e n iedo­
bór ten W asy l K resa tłum aczył bra­
kiem  otrzym ania przyzw olonych dodat­
ków  gm innych do podatków z urzędu  
podatkow ego i zm uszony b y ł rzekome 
naruszyć tym czasow o fundusze sta le  na 
potrzeby gm inne.

Zo tłum aczenie to je s t  bezpodstaw ne,
0 tern w ie sum W asyl K iesa , a że o u- 
m ieszczenie togo artykułu  i w  następstw ie  
spow odow anie lustracyi podejrzyw a P o ­
laków , w gm inie zam ieszkałych, w ięc  
też odgraża się, że przy nastąpić mają- 
cvcb w yborach do R ady gm innej, Ru- 
sini, mając w iększość, nie dopuszczą do 
w yboru żadnego P olaka  i to już będzie  
jeg o  stajaniem

P a k t ten zasługuje na napiętnow anie
1 podniesienie, jaką  bronią w alczą Ru- 
siu i i jak  sieją sam i n iezgodę, a potem  
leszcze narzekają na ucisk  ze strony  
polskiej.

Z Tarnobrzega otrzym aliśm y nastę­
pujące pismo: W  numerze 7 9 0  z dnia
16 . lu tego 1 9 0 4  w ydrukow ano złośliw y  
anonim, gd yż kancelista sądow y p. Iła - 
doszew ski n igdzie  nie uciekał —  miał 
od 1. do 8  lu tego 1 9 0 4  legalny urlop 
i  odtąd arzęduje. M alw ersacyj pienię  
żnych w  urzędowaniu n ie popełnił, na­
w et żadn6l kasy, ani funduszów  pow ie­
rzonych nie miał. Sąd pow iatow y. Tar­
nobrzeg, 16. lu tego 1 9 0 4 . R adca sądu 
kraj,, i przełożony sądu I l a r tm a n .

Budowa szkoły. 1 Gorlic donoszą 
nam: Gmin* S iary, położona w tu tej­
szym  pow iecie, otrzym ała od R ady  
szkolnej krajowej na budow ę szkoły , 
bezprocentow ą pożyczkę w  kw ocie 6 0 0 0  
koron.

Potar. Z N ow ego Sącza piszą nam - 
W skutek nieostrożnego obchodzenia się  z 
Ogniem, w ybuchł w tych  dniach w 
gm inie Łazach b iegonick ich , w  stodole  
włościanina Józefa Palucha pożar, który  
zn iszczył doszczętnio całą jeg o  zagrodę. 
Szkoda, która je s t  dość znaczna, nie 
b y ła  ubezpieczona.

Morderstwo dla rabunku- Z K rasi­
czyna donosi nasz korespondent (Z): 
O negdaj nad ranem znaleziono w  rowie 
na drodze, prowadzące,, do K o-ytn ik , 
słabe zaledw ie oznaki życia dającego  
w łościanina z W eso łów k i, Józefa  Kroch­
m alą. P rzew ieziono go natychm iast do 
domu, gd zie  KrocLmal n ie odzyskaw szy

przytom ności, niebaw em  w yzk n ą ł .d u  
cha.

P rzyb y ła  na m iejsce k om isja  sącló- 
w o-lekaiska , po przeprowadzeniu obduk- 
cy i zw łok , stw ierdziła , że K ro. Inna! 
zmarł w skutek Obrażeń wewnętrznych, 
jak ie  zadali mu sprawmy, rabując mu 
pieniądze. Podejrzanych o popełnienia  
tej zbrodni 4  w łościan, D m ytra Bodia, 
Stefana B odia, Jana B asiew icza i K on­
stantego H ladosza z K orytnik , areszto­
wała już żandarmery-a i odstaw iła  dc 
w ięzienia śledczego  sądu obw odow egi 
W  Przem yślu.

Śmiertelny wypadek Z Jaworow. 
donosi koiespon le n t  (El) : Furm an A dolfą  
br B'-unickiego z Gródka, Mikołaj H u­
ba, p rzybyw szy  onegdaj do Starzysk , 
do tam tejszego tartaku po deski, w je­
chał z końmi celem  napojenia ich tak  
fataln ie w  staw , że trafi] na g łęb ię , w  
której dla braku natychm iastow ej po­
mocy, wraz z jednym  koniem utonął.

Pożar. W  Żurawnikach, pow . lw ow ­
sk iego , w ybuchł onogdrj b niewiadom ej 
przyczyny w stodole, należącej do tamtej 
szego dzierżaw cy propinacyi pożar, którj 
rozszerzyw szy się na sąsiednie bu dyn k i 
obrócił w  perzynę oprócz tej stodoły , 
stajn ię, spichlerz, m agazyn w ódki i dwó 
dom y. Szkoda, zrządzona pożarem, w yno­
si przeszło 6 0 0 0  koron.

Ciekawy proces • P rzeciw  w dow a  
Dorocie Ł użnei, w niosło aż 6 8  gosp o­
darzy z Korościatyna pozow o odstą­
pienie kilkanaście razy sorzedanycl 
parceli, do których ona ma pierw szeń­
stw o, jak o  pierw sza nabyw czyni od ks. 
M andyczew skiego. Za tę  spraw ę sw ego  
czusu zrzucono by łego  wójta, Jana IIo- 
łodow sk iogo  z w ójtostw a —  a naw et 
został ukarany za fa łszyw o  p reten sje  
do owej w dow y. P ierw sza rozprawa od­
będzie s ię  w łuonpsterzyskacn, dnia 2 0 .  
b. m.

Samobójstwo, z  Przem yślan donoszą 
nam: W  Nwirzu, tu tejszego pow iatu, po­
zbaw ił się  w  tych dniach życia, powit* 
siw szy  się na grubym  postronku w  s ie ­
niach w łasnego > domu 53  Jetm  k Ik ac  
Józef Zazulalc. Samobójca pozostawi! 
żonę jedno dziecko. Pow odem  rozpa­
czliw ego  kroku miała b y ć  nędza.

Śmierć wskutek zaczadzenie. N a ob­
szarze dworskim  w  Siedliszow icach —  
jak  donoszą nam z D ąbrow y — tam tej­
szy  stróż nocny W oj :iech Kosoń, napa, 
liw szjr siln ie w ęglem  kamiennym tWtpió- 
cu sw ej izdebki, udał się  na spoczynek  
zatkaw szy przedtem  szczelnie zasów ką  
u pieca. G dy na d -u g i dzień jeden  za 
słu żb y dw orskiej w szed ł do .jego izby, 
znaiazł go  już trupem, a przywołam  
lekarz stw ierdził śm ierć w skutek  zacza 
dzenia. i

Zgnieciony na śmierć. Z Rohorodezau 
donoszą nam: W łościanin z Rozulny,
Jurko Cinurczyn, w ioząc onegdaj w  la ­
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dach barona L ieb iga  w  Porohach k loce, 
szed ł tak nieostrożnie obok sw ego wozu, 
że k loc jod łow y , w lokący  się  po ziem i 
w  chw ili, g d y  Cinurczyn upadł na 

iem ię, zgn iótł mu k latkę piersiow ą. Gdy  
;o podniesiono z ziem i, Cinurczyn daw ał 
i ła b e  jeszcze znaki życia , lecz niebawem  

akończył życie .

Tor na Bajkale.
J a k  w iadom o z te leg ram ó w , p rz e ­

p row adzają  po lodzie  n a  jez io rze  B a j­
k a le  to r  k o le jow y  d ługości 45 w io rst 
Ha bezpośredn ie j i n a jk ró tsze j kom u- 
n ik acy i w p o p rzek  jez io ra , k tó re  s łu ­
sznie w szyscy  specyałiśc i d o tąd  n a  
zy w ają  kork iom , zam y k a jący m  kolej. 
J e z io ro  B a jk a ł, n a jw iększe  p om iędzy  
lezioram i gó rsk iem i n a  ś w ię c ie ; p o ­
w ierzchnia jeg o  w ynosi J 0.000 w iorst 
k w ad ra to w y ch .

D użo o p o w iad a ją  o o lb rzym ich  s ta t ­
k ach  „ lo d o k o łach “, p rzew ożących  p o ­
s ą g i w p e łn y m  sk ładzie , w jeżdżające 
vraz z lokom otyw ą n a  p ok ład . K o- 

.n u n ik aey a  o d b y w a się za pom ocą 
dw óch  s ta tk ó w , z k tó ry c h  w iększy , 
o sile 3.750 koni, p rzew ozi po 25 w a­
gonów  bez lokom , naraz , w taczan y ch  
ręczcie  n a  trz y  p a ry  szyn, b ieg n ą ­
cych  w zdłuż po k ład u , m n ie jszy  zaś 
w ozi ty lko  ciężary  i d la teg o  o d g ry w a  
ro lę  p o d rzęd n ą . W ielk i „ lo d o k ó ł11 ro ­
b i n a  dobę, z pow odu  m o zo ln eg o n a- 
ład o w y w an ia , o p o iu  lodow ej pow łoki, 
o raz  częsty-ch b u rz , za ledw ie p ó łto ia  
'L ro tu , czyli p rzew ozi d z ienn ie  38 
w agon iw, co stanow czo jo s t  n ied o ­
s ta teczn e , szczególniej p rzy  w zm o­
cn io n y m  w  obecnej porze ru ch u . D la­
teg o  też  b u d u je  się ko lej, oka la jącą  
B ajk a ł z p o łudn iow ej s tro n y , a  p o ­
n iew aż o n a  n ie  będz ie  g o to w ą  p rzed  
iw ie tn iem  1905 ro k u , p rze to  w obec 

pow ażnej sy tu a c y i p o lity czn e j m a 
być  obecn .e  zrob iona  p ró b a  puszcza­
nin pociągów  po lodzie.

Taka k o m u n ik a c ja  is tn ie je  rok 
rocznie  p om iędzy  P e te rsb u rg ie m  . a 
K ro n sz tad em  i je s t  n a d e r  dogodna, 
oo ro lę  g łów nego  in ż y n ie ra  g ra  tu  
mróz, u trw a la ją c y  z ła tw o śc ią  za  p o ­
m ocą po low an ia  w odą, p o d k ła d y  na 
rów nej p o w e rz c h n i lodu. Z B ajk a łem  
jednak  rzecz się m a uiaczuj, bo lody  
,ogo są ruchom e. P rzed  k ilk u  la ty  
p racow ano  n ad  h y d ro g ra lią  teg o  je ­
z iora , b ad an o  fa k t  ru ch u  i  p rz y c z y ­
ny j° g ° -  W  ty m  celu  w y ty k a n o  za 
p om ocą ty czek  lin ię  i p raw ie  zaw sze

f l  Odznaczony na wy- 
^  sta wach przemy- 
jj  słowyrh w r. 1002  
|  w Paryżu i Lon- 
2  dynie złotym me- 
ł  dałem.

po  u p ły w ie  d o b y  z a łam y w a ła  się  ona  
n a  k ilk a  stóp . P rz y c z y n ą  po d o b n eg o  
zjaw iska je s t  s ta łe  w a h a n ie  się p o ­
ziom u jez io ra , dochodzące do 21 ctm ., 
k tó re  je s t  d o s ta teczn e , b y  p o p ęk a ła  
p o w ie rzch n ia  lo d u  ; a w te d y  w ia try , 
p an u jące  tu  bez p rze rw y , p rzesu w a ją  
zw olna, o lb rzym ie , n ie raz  k ilk u w io r- 
stow e, tafle w  ty m  lu b  ow ym  k ie ­
ru n k u , fo rm u ją c  z je d n e j strony  zw a : 
ły  p o k ru szo n eg o  lodu , a z d ru g ie j — 
szczeliny , dochodzące do k ilk a  m e­
tró w  szerokości.

Zapiski.
Rzecz o lażni ludowej we Lwowie.

W bieżącym  miesiącu ukazała się  w 
druku pod pow yższym  tytułem  broszurka, 
napisana : przez pana Jana S o lesk iego , 
dyrektora szkoły im. K onarskiego i ra­
dnego m iasta L w ow a. W  dziełku  sw o- 
jem  auter n ie po raz p ierw szy rzuca 
hasło: „in balneis sa lu s“ i w zyw a spo­
łeczeństw o do „użyciu hygien icznei mio­
t ły  w celu  oczyszczania stajn i A ugia- 
sza“ . Broszura p. Solesk iego  napisana 
je s t  barw nie i przystępnie tak, Ze czyta  
się  ją  z praw dziw ą przyjem nością, cena 
jej w ynosi GO hak, a dochód z niej 
przeznaczony na urządzenie kąpieli ludo­
w ych. Zaraz na w stępie w skazuje autor 
na czystość, jako na w ażny czynnik  
w rozwoju społeczeństw  i porów nywa da­
lej nasze sp ołeczeństw o z innem i i cóż 
z tego  w idzim y? Oto że m y pod tym  
w zględem  nic nie robim y i że dziś przy­
chodzi nam w tein naśladow ać zagranicę, 
w czem daw niej zajm owaliśm y m iejsce 
pierw szorzędne. Oto p. Solesk i udow a­
dnia na podstaw ie źródeł h istorycznych, 
że kąpiele ludow e istn ia ły  w P olsce od 
najdaw niejszych czasów , otaczane opieką  
królów . Ł aźuie w P o lsce  b y ły  instytu- 
cyą  narodową, która upadła razem z u- 
tratą niezależności państw ow e], a dziś 
je s t  uważana za rzecz zbytkow ą, dostęp­
ną ty ikc dla bogatych . R zecz sw oją  
kończy szanowny autor apelem  do ogółu  
i Rady m iesta L w ow a, by  tej ważnej 
in stytucyi spolecznoj pośw ięciła  sw ą u- 
w agę i przyczyniła s ię  m ateryalnie do 
jej pow stania.

Cena ta i : zajuiującaj broszura jest  
do nabycia u autora przy ul. O ssoliń­
skich 1. 15.

„Dobrobyt14 organ Związku gal. K as 
oszcz. i centr Z w iązku przem. faDr. pod 
redakcyą dyr. J . K . Z ieliń sk iego  Cza­
sopism o ekonom iczne. Nr. 5 z dnia 15. 
lu iego  w yszed ł i zawiera następujące

a r ty k u ły : P osied zen ie  Izb y  handlow ej
w e L w ow ie . —  Z praktyk i sądow ej. —  
P raw o głosow an ia  odłączone od ak cy i 
nip m oże b y ć  przedm iotem  ob iegu . —  
N otatk i. —  C entralny Bank czeskich  
K as oszczędności. —  Spraw ozdanie w y ­
działu  Z w .ązku ga i. K as oszcz. z  czyn­
ności od 1. lipca 1 9 0 2  do 3 1 . grudnia  
1 9 0 3 . —  Regulam in zasadniczy zarządu  
Tow  pom ocy przem ysłow ej. —  W sk a­
zów ki co do urządzania w ystaw  prze­
g ląd ow ych . — K om unikaty.

NADESŁANE.
E tib iyka  ta  nie pochodzi od Redahoyi kfcóeu odpo- 

wiodrialDOŚui za nią nie bierze.

Choroby weneryczne
zastarzałe obojga pici choroby skórne i ko­

bitce, osłabienia na tle neurascheuit leczy 
591 radykalnie

3 D ł * .  F R . I S O K
Pasaż Hausmana liczba 8- 

Ordynuje ud 8  —  10 i od 2 — 6.

muc IfjlfFO pOŚrfdllićlWit jTałY, 
Lwów, u!. Armufeka i.

■ ma do nadania następujące posady’ :
3 dozorców bezdz.ietnych.
6 bednarza
1 praktykanta do cukierni 
1 gospodarza na osobny folwark.
1 f u r m a n a

‘2  te minatorów do introligatora 
1 lokaja
kilkunastu służących.
P o s z u k u ją  m ie jscu : lo k a je , pisarze ekono­

miczni, bony, k luczn ico  ito,
Godziny urzędowe od 8 rano do t/.pj popot.

Ubezpieczenie losów
od s tr a t  p rz y  w y loso w an iu  n a jm n ie j­
szą w y g ran ą  na cał y rok 1204 p rz y j­
m u ją  3998

S O K A L  &  U U E N
DON. BANKOWY X KANTOd WYMIANY.

W obec w ysok ich  k u rsów  losów , ż a ­
den  p o siadacz  losów  n ie  pow in ien  za ­
n iech ać  zabezp ieczen ia  się p rzed  do­
tk liw ą  s tr a tą  w  raz ie  w ylosow an.a .

'Dr. Razim-erz P od lew a!
b lekarz na IGinMcach prof. Foum U ra  

w Paryżr i Lassura w  Berlinie, 
o r d y n u je ,  j a k  dawniej, w  chorobach skór­

nych i w enerycznych  
od 11. po 12. od 3. do.5.

ulica Chorążczyzra !. 16.

jedyny puder bez szkodliwych domieszc*, 
bez rtęci i cy nku, dobrze przylegający do 
twarzy, w  kolorach: białym, kremowym ■ ro­
jowym W pudełkach po 1 ke. . i 2  kor. 237 L
Poleca droguerya pod czerw, krzyżem  
Lesika Śladowskiego,Lwów, pi Kapitulny i
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Głotini demokraci.
W czoraj odbyło się posiedzenie k lu ­

b u  dem okratyczni go krakowskiej R ady 
miejskiej. Z astanaw iano się nad  poro­
zum ieniem  z | raw icą, które pragnie 
obecnie sprow adzić eksc. Wodzicki. 
K  ncesyc, jakie praw ica daw ała de- 
n iokratu in , były następu jące: 1) pierw ­
sza w icepiezydentura m iasta, 2) po­
sada  3-go dyn która 'm iejskiej kasy 
Oszczędności,' 3) w ięks/a ilość głosów 
w koim syach i 4) w spólne porozum ie­
wanie się w spraw ach in i.jssieh . P rz td  
rokiem  jeszcze | ropozycye jak powyż­
sze dem okraci uw ażaliby za złoty m ost 
do zgody W czoraj wydały się im one 
niew ystarczające i wysufięli na pierw­
szy pian zimaiię miejskiego sta tu tu  
wyborczego w tym  sensie , aby on 
irn przy.Tpajbliższych wyborach zape­
wnił jeśli 'n ie  większość to . p rzynap  
mniej ro w n iw ag ę  w radzie AiiejAKj. 
U chw alono przy tein żądaniu stać 
tw ardo  z

Łatw o pojąć, że zgoda na takich 
w arunka ih  jest niemożliwą. Zm iana 
mieiskiego sta tu tu  wyborczego w tym 
s-i.s  row naiauy1 się z« struny  s tań ­
czyków zupełnej kapitel lcyi, zdaniu 
się na las*ę niełaskę deuu kratów , 
przelaniem  na nich władzy, dóstoj. ń ń w , 
no i sy n ea ir. Tego wc?ystki°£", 
« miariTiwicie tych ostatnich, s tańczy­
cy tak  łatw o się nie w yrzekną. A nta­
gonizmy będą zatem  trw ać d dej. fjaj- 
więcej ucierpi na  teni adrnicestracyu 
m iasta. Wiemy wszyscy, jak  ona wy­
gląda. Kilkadziesiąt tysięcy niezalatw io- 
nych ,k a « a ik ó w “ oto efezt długole­
tnich rządów  niedołężnego p. F iied- 
Kina, który naw et ni .rsz.dkowi krajo­
wemu na telegram y nit odpowiada 
i to w spraw ach, na które kraj cały 
ma w ypatrzone oczy.' Nie ujm ujem y 
p. F ncd ltinow i wi nuch zr$ług dla 
m iasta, jakie przed lity  pnłdżyl.-^ale 
dziś jest on niezdolnym do dalszej 
pracy w eteranem . Na ostatnii m po­
siedzeniu R ady sypały s.ę in terpela- 
cye w kw estyach żywotnych, zasadni­
czych, ściśle prezydyalnych, że tak 
powiemy. P. Friedlein na  zaaną nie 
um iał dać w yjaśnienia, albo też od­
powiedzi jego, Dał im utne i zdradza­
jące zupełną nieśw iadom ość rzeczy, 
wywoływały pow szechną wesołość.

Pan Friedlein jest donrym  obyw a­
telem i powinidii * zrozum ieć sw ój in­
teres i m iasta, którego je*t głowa. Da­
wniej działał na pożytek m iasta, dziś -  
choćby nic nie działając — szkodę mu 
w yrządza D obrow olne nsiąpienie by­
łoby z jego strony czynem ob"w ate l- 
sk m. Rada chce mu dać całą pen- 
syę i portret jego z unieście w sali po­
siedzeń. W iększego uznania nie do­
czeka się, choćby drugie dziesięć łat 
burm istrzow ał. Przeciwnie, obecne jego

rządy zacierają coraz bardziej pamięć 
daw nych . zasług. J,,ż Oavour powie­
dział: nie sztuka się wybić, sztuka w od­
powiedniej chwili ustąpić. A na  pana 
Fri«dl -ma daw no ta  cliw da przy -.zła. 
Seziectus i  psa morbus...

Kraków, d n i a  19 .  l u t e g o  

rieperluar teatralny.
Teatr  mie jski J u l r o  w sobotę  po i n/i } ń e i  tV- 

szy  „D w ór we \V lodkowieach* k o m e J y a  w 4 ak 
tatfli Z y g m u n ta  Przybylskiego.

Teatr lunowy J u t ro  w s o h o tę  „ k ro lo w a  P rz e d ­
mieścia* wodew il  w 5 al . tacb  K. K rum low -  
sk iego  7 p a n n ą  D elską  w roli  ty tu łowej

Krakowskie wydanie „Wieku nowe o"
pbsiad i swuj hnccl na ul. Szewskiej 27, 
(róg plant) a m. mówicie :

R e d a k c y a  mieści s 'ę  na parterze 
i jest o tw arta , dla stron  od 2— 5 po 
południu.

A d  ni i n i s t r a ć  y a w oklepie tejże 
kamienicy, je?t o tw arta  od 7 rano  do 
8 wieczór.

l ł z i a f  i n s e r a t o w y  zaś znajduje 
sie na 1 piętrze.

Premja „Wieku Nowego1. Każdy no­
wo pi zy.stępujący prenum erator, o ile 
choćby tylko miesięczną prenum eratę  
w aduiiinstracy : naszego pisma złoży, 
otrzym a jako bezpłatna prem ję N o 
w o r o c z n i k  „ Wieku ‘ Nowego*. Jest 
to wielka księga, zaw ierają a in teresu­
jące nowele, artykuły i powieści, a pełna 
pięknych i senzacyjnych ihistrucyi.

Zw racam y :przv tej sjiosobności u- 
wagę, że „ W ick Nowy" jest n a j t a ń ­
szym a najbardziej b igato ilustrow anym  
dziennikiem polskim. Pojedynczy n u ­
m er „W ieku Nowego", o b e j m u j ą c y  
aż  20 s t r o n n i c  d r u k u ,  k o s z t u j e  
z a l e d w i e  t r z y  c e n t y ,  a prenum e­
rata  miesięczna wynosi tylko 1 koronę 
2ó lialer/y

Krakuwska dobruczynnuść Odnośnie 
do naszego artykułu  pod tym tytułem  
przysyła nam  pewien w ybitny i znany 
z filantropji obyw atel następujące u- 
w ag i: ■ po #n

Nie da się zaprzeczyć, że w przyj­
m ow aniu kalek, starców  lub dzieci do 
z .kładów publicznych odgryw a pew ną 
rolę protekeya, ale naieży zważyć i to, 
że wychodzi ona zazwyczaj od tych 
osób które zakład taki finansow e 
w spierają i z Których życzeniem ko­
niecznie rachow ać się trzeba. T rudno 
np. ' osobistuśei, dającej rocznie 1000 
zlr, na cele zakładu, otlmrwiaj! p rzy­
jęcia poleconego : przez * nią starca 
lub kaleki. Nic przeczę także, że m o­
gą sie dziać pewne niewłaściwości 
w tych zakładach, ale na ogol ci, k tó ­
rzy teini zakładam i kierują, m ają  n a j­
lepsze chęci. T rzeba też i o tein  p a ­
m iętać, że nędza najtrudniej daje się 
kontrolow ać i często je s t niepodobnem  
odrożnić praw dziw ą od udanej N aj­

większe i najliczniejsze nadużycia dzieją 
się właśnie ze strony żebrzących o p o ­
moc w jakiejkolw iek formie. Jako czło­
nek pewnej instytueyi filantropijnej 
wiem z dw udziestoletniego dośw iad­
czenia, że na  100 jjrośb podanych 
o zapom ogę 99 opiera się na fałszy­
wych danych, których często niepodo­
bna sprawdzić. T  i nauczyło mnie na 
każdego jietenia zapairyw ać się z pe- 
wnem uprzedzeniem  wszystko d ro­
biazgowo badać. .N atom iast przyznaję, 
że żebractwo uliczne jest praw dziw ą 
p.aga naszego m iasta i niecnym a przez 
dobrze zorganizow aną bandę żeb akow 
upraw i mym wyzyskiem. P ize  iw dziahć 
tem u może tylko publiczność odm a­
wianiem jałm użny. Ale agitai.-yę w tym  
kierunku u • ażnm z góry ze bezo­
wocną. _

.Wojna cztrwottej i nieuieskie, puszki.
K am panja stronnictw  politycznych 
w tialicyi ma sw oje ciezaw e epizody. 
N aosta tm em  posiedzeniu T ow arzystw a 
S z k o ł y  ludowej , zarzucono • T ow a­
rzystw u O ś w i a t y  ludowej nielojalną 
konkureucyę, poniew aż i ono wysyła 
teraz w eterana z Duszką do zbierania 
centowych składek na ośw iatę ludu. 
Różnica ta jest tylko że Szkoła m a 
puszkę w czerwoni , a O św iata w nie­
bieskie jiasy .

Dziwny zaiste brodneid! Ale T ow a­
rzystwo Szkoły sam o sobie winno. N a­
leżało w eterana i puszkę opatentow ać 
a w eteranów i dać na rogatyw ce n a ­
pis: naśladow nictw o zastrzega się! In ­
na  kw estya jednak, czyby wtedy T o ­
warzystwo, Ośw iaty nie w padło na ja ­
ki inny djaboliezny pomysł. Niechby 
zam iast w eterana z puszką , posyłało 
kontuszowego szlachcica z woreczkiem 
na kiju, w jak . zbierają składki pod­
czas naboż uistw f wiejscy kościelni 
Myśl zasadnicza ta sam a, ale z zu ­
pełnie innern rozw iązaniem , bsz n a ru ­
szenia paten tu  Szkoły.

Słow o Polskie  i C zas , trak tu ją  tę 
spraw ę, rozum ie się z dw óch k rańco ­
wych punktów  widzenia, okru tn ie  p o ­
ważnie i to  rzecz całą jeszcze ko.,li­
czniejszą robi. A przecież kto zna na^ 
szych ' działaczy społecznych, ten się 
w ytaczaniu tej kwestyi dziwić nie p o ­
winien. In te-pelacya jak  Dowyższa wy- 
wołuje w rażenie geszefciarskiej kun- 
kurencyi a nie szlachetnej em ulacyi 
w pracy nad dobrem  pubueznem . N a- 
szem zdaniem  niechby tyle puszek 
krążU o pa  m ieście ile tylko kolorów  
m am ). Chyba nie o to  chodzi, k tó ra  
pu stk a  więcej przyniesie, tylko aby na  
ogół jak ] najwięcej ołiai na  ten cel 
wpłynęło. Tow arzystw o Szkoły głosi 
dalej, że jeżli T ow arzystw o Ośw iaty 
niefortunnego pom ysłu nie zaniecha, 
to może przyjść do) kolizyi . S roga 
to  i tajem nicza groźba. = Nie p rzy p u ­
szczam y że obaj zacni w eterani za
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łby się wezmą. Chyba że jak i zw olen­
nik Szkoły w eteranow i O św iaty za­
m iast centa włoży do puszki nabój 
dynam itow y

Anonimowy dramat. Dyrekcya tea tru  
miejskiego ogłosiła niedaw no w swym 
Komunikacie w iadom ość,- że wystawi 
n ieb aw n n  d ram at czt.eroaktowy p. t 
,L o s “, k lóregn au lo r ukryw a się pod 
pseudorim em  H abdanka. Jak się z po­
ufnej strony dow iadujem y, autorem  
tego d ram atu , podobno niepośledni j 
w artości scenicznej, jest rzy lir. My 
cielski.

Sprawa Roberta Stillera, i jej zała­
tw ienie pi zez m inistra Pi{'trcicha wy­
wołuje w całym kraju  słuszne obu­
rzenie. O pinia up a tru je  przrdew szyst- 
tkiem  w odpowit dzi m inistra na in­
te rp e lac ję  lekceważenie a naw et zu­
pełne zignorow anie judykatu ry  cywil­
nej. I tak m om enta, k tóre  trybunał 
kasacyjny w W iedniu w ysunął jako 
uniew inniające S tillera, m inister pod ­
kreśla jako obciążające go i sta je  w ra ­
żącej, dyam etralnej sprzecznoś i z za­
patryw aniam i sądu  krajow ego we Lw o­
wie i trybunału  kasacyjm go w Wie­
dniu. A także pan m inister w sp ra ­
wie, gdzie idzie o los, o tak  ciężsą 
krzyw dę człowieka i jego rodziny, n a ­
wet na tyle tru d u  sobie nie zadał, 
aby akt a spraw y przeczytać, w któ­
rych je s t przez władze wojskowe prze­
prow adzone dochodzenie, skąd p. S til­
ler przyszedł do obdłużonej kamienicy. 
Otóż śledztwo stw ierdn lo , że p. S til­
ler wziął w posagu za żoną 8000 dr.  
i tyle a me więcej m a na swej ka­
mienicy, gdy się z niej długi h ipote­
czne strąci. A jen . P ittreh h wydziwia 
przed delegaeyami, skąd się wzięła k a ­
mienica ! Nie chcemy już w spom inać 
o całym  szeregu innych okoliczności, 
k tó re  dow odzą, że w m inisterstw ie 
wójny spraw ę Stillera trak tu ją  z nie­
słychaną , oburzającą stronniczością. 
Coś nad w yraz zagadkowego m usi być 
w tej aferze, k ió rą  w ładza w ojskow a 
pragnie za wszelką cenę stłum ić. Ale 
nie tędy droga do jej zatuszow ania. 
S in u / ia  ń m il tbus  — krzywdy krzyw dą 
się nie maże. P rasa  w interesie sp o ­
łeczeństwa, k tórem u służy, a p a rla ­
m ent w interesie w łasnej powagi i sp ra ­
wiedliwości będą konsekw entnie i n ieu ­
błaganie tej spraw y dorhodzić.

Powiększenie Biblioteki Jagiellońskiej. 
Ze względu na  bezpieczeństw o ognio­
we N am iestnictw o poleciło opróżnić 
pom ieszkanie, zajm ow ane dotąd  w gm a­
chu Biblioteki Jagiellońskiej prz^z dyr 
E streichera i ubikacye te obrócić na 
sale biblioteczne. W  ten sposób bi­
blioteka Jagiellońska pow iększoną zo­
stanie o sześć now ych i pięknych sal.

Wieczorek Sodaltcy. Maryanskiej odbył 
się ubiegłej soboty. Młodzież odegrała 
dwie sceny z .D ziadów * Mickiewicza.

Odznaczyli się dobrą grą pp. R yehliń- 
ski. Meisner, Kociołek i Adam ski. R ó ­
wnież pięknemi b iły  deklamai-ye pp. 
Topornickiego i kam ińsniego Na wie­
czorku obecnym  był X. biskup su fra- 
gan Nowak.

W sprawie em.gracyi do kanady. T o ­
w arzystw o żeglugi „H am burg-A m erika- 
Line* koinum kuje nam , że zaprow a­
dziło bezpośrednią koinunikacyę s ta t­
kami pocziowem i i pospiesznem i mię­
dzy H am burgiem  i K anadą i zastęp­
stwo sw oje poruczyło firmie Falek et 
Co w H am burgu . To bezpośrednie 
połączenie okazało się dlatego potrze- 
imeni, ponieważ zarobki w S tanach 
Zjednoczonych ciągle się zm niejszają 
i prąd  emigracyjny wskutek U go z co­
raz większą siłą kieruje się na Ka­
nadę.

Zakład zastawniczy otw orzonym  zo­
stanie niebaw em  w Podgórzu na mocy 
koncesyi w ydanej przez N am iestnictw o 
pewnej p iyw atnej osobie. Sąsiadow i 
naszem u za W isłą życzymy, aby jego 
lom bard funkcyonow al nieco solidniej 
od Angelusowskiego w Krakowie, na 
który dochodzą nas ustaw iczne i, jak  
mieliśmy sposobność spraw dzić, uza­
sadnione skargi. Nie wchodzim y w kwe- 
styę, że p. Angelus udziela podobno 
śmiesznie małych pożyczek, ty k o  m a­
my na myśli procenta, k tóre pobiera 
w nader w ygórowanej wysokości.

Rozszerzenie ulicy Żabiej. Miejski 
u rząd  budow niczy zwrócił się do k ra ­
kowskiej filii T ow arzystw a Czerwo­
nego Krzyża o odstąpienie m iastu czę 
ści g run tu , przy legającego do ulicy 
Żabiej, na  któreni mieszczą się zab u ­
dow anie T ow arzystw a. Poniew aż io 
ostatn ie przychylne zajęto stanow isko 
w o b ic  oferty m iasta, więc niebaw em  
ul. Żabia, k tó ra  np. koto hodowli go­
łębi wojskowych jest tak wązką, że 
ledwo jeden  wóz w tern m iejscu prze­
cisnąć sie może, zostanie niebaw em  
należycie rozszerzoną, a — miejmy 
nadzieję — i uporządkow aną, bo błoto 
na tej ulicy w porze deszczowej jest 
zazwyczaj tak wielkie, źe piesza ko- 
m um kacya je s t tarli zupełnie niem o­
żliwą. i

Krakowskie bruki. N o w a  R e fo rm a  
sarknęła, że bn ik  w ulicy K row odet- 
skiej jest kiepski. Przy wtórzył jej Czas 
a potem  i Głos N a ro d u .  O ile v,ie- 
my, na ul. Krow oderskiej są b ruko­
we stosunki wugóle bardzo niebezpie­
czne, także i ze względu na to w arzy ­
stw o, k tóre tą  ulicą do sw ych k ry jó ­
wek n a  K rowodrzy wraca. Ale znamy 
gorsze chodnik: od krowoderskiego, i to 
w śródm ieściu a  nie gdzieś za p lan­
tam i dopiero. Niechno kom isya b ru ­
kow a rozpatrzy przejśęie z ulicy św. 
Krzyża na plac św. Ducha, niektóre 
partye ulicy św. Macka, nie mówiąc 
już  o środku rynku, k tó rj w czasie

posuchc je s t kam ieniam i wygarbiony 
jaw żydowska m aca, a podczas ulewy 
świeci tysiącam i ńajur. Nowe w ybru­
kowanie rynku wchodziło w wielki 
progr mi inwestycyi miejskich p. Lea. 
2 w ożono naw et pod ratusz na ten cel 
kam ienie kostkowe. Gdzież się one po­
działy? A l b w e ź m y  Kynek kleparski. 
Chyba do Kiondyke łatwiej się dostać, 
niż np. do nowego budynku dyrekcyi 
kolejowej, jeżeli się na Klepacz od 
strony ulicy Sławkowskiej wnijdzie. 
Krakowskie bruki to taka sam a spe- 
cyalność jak rzeszowskie złoto. I to 
i tam to  dyabla w arte. Szewcy tylko 
bruki krakow skie błogosław ią. Tu ich 
E ldorado, w tem mieście powykrzy­
w ianych obcasuw  i zdzieranych ciągle 
zelówek.

Z ostatniej chwili.
0 rezolucyi sejmowej z r. 1868 b ę­

dzie miał dziś odczyt prof. dr. Bo- 
brzyóski w uli uniwersyteckiej. P o­
czątek o godz. 6 .

Bilety abonamentowe zam ierza zapro­
wadzić na próoę dyrekcya tutejszej 
kolei elektrycznej. począwszy od dnia 
1 m arca b. r. Geny są  następu jące : 
Bnet m iesięczny; 1 klasa G kor.. II 
klasa 5 kor. Bilet kw arta ln y ; i klasa 
16 kor., II kL sa 14 k o r . Bilet roczny: 
I klasa GO kor., II klasa 50 ker.

Niesoodziankę nrzyriiósł nam  dzi­
siejszy poranek. Po wczorajszym dniu 
wcale pięknym łagodnym , dziś rano 
m iasto caie zabieliło się ; o 1 śniegu, 
który jednak  topnieje szybico i około 
południa będziemy mieć zapew ne błoto 
i wodę na ulicach. Na Morawie, jak 
donoszą depesze, panow ała  przed pół­
nocą solna śnieżyca, która poprzery ­
wała kom unikację  telegraficzną.

Cyrk Beketowz rozpoczyna swe przed­
staw ienia na ul. Dletlowskiej dnia 28 
lutego- T rw ać one będą 6 tygodni. 
Miedzy innem i Kraków zobaczy podo­
bno po raz pierw szy jazdę w tak zw a­
nym weźle, gdzie cyklista przez chwilę 
jedzie jak  gdyby po suficie t. j. no 
gam ; do góry z głową na dół. S za­
lona ta  jazda, często kończąca sie 
śm iercią danej osoby, znaną jest czy­
telnikom  W ie k u  Nowego z ryciny, ja ­
ką zamieściliśmy sw ciego czasu.

Pogłoski o mobilizacyi armii uustrya 
ckiej kuisow ały wczoraj uporczywie 
po naszym mieście. P rzedostały  się 
one do nas z W iednia, gdzie na gieł­
dzie zapanow ała naw et w skutek tycb 
pogłosek panika, że aż kom isarz rzą­
dowy m usiał uspokajać paniką prze­
ję tych  gieldziarzy.
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Admininistracya działu
<r

inseratowego

Kraków, ul. Szewska I. 27,
r ó g  p l a n t .

P rzy jm u je  o g ło szen ia  do dodatku  
k rak ow sk iego , w ew n ą trz  d zien ­
n ik a  zaraz po> kron ice, po bar dzo 

u m iarkow any ck cenach..
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Nie należy jechać wprzód

dc Ameryki,
z a n im  a ię  n ie  o t r z y m a ło  o d  n a s  p r o s p e k t u  i . o z k ła a a  ja z d y  
n a s z y c h  z n a k o m it y c h  p a r o w c ó w . ■ ■

W s z y s c y  c i, k t ó rz y  m a ją  z a m ia r  w y e m ig r o w a ć  d o  A m e r y k i  
i  są  ju ż  w  p o s ia d a n iu  p a s z p o rt u , p o w in n i d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  
n a s tę p u ją c e  o g ło s z e n ie , z a n im  się  w  p o d ró ż  w y b io rą . Z  A m e ­

r y k i  z a w ia d a m ia  k a ż d y  s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w .

Jedźcie tjlkoprzezHamkurg!
P a r o w c e  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  o s ią g n ę ły  p o d  w z g lę d e m  s z y b ­
k o ś c i, p e w n o ś c i,  ja k o te ż  d o s k o n a łe g o  z a o p a t r z e n ia  ro z g ło ś n ą  
sła w ę . C i p a s a ż e ro w ie , k t ó r z y  ja h ą  do H a m b u r g a  m a ją  te k o ­
r z y ś ć ,  że  n a  g r a n ic y  p r u s k ik j w  M y s ło w ic a c h , b ie r z e m y  ic h  
p o d  n a s z ą  o p ie k ę  i  ż e  o dtąd  b ez p r z e s ia d a n ia  w  w a g o n ie  
3 - c ie c j k la s y  p o c ią g u  p o s p ie s z n e g o , o d s t a w ia m y  ic h  w p ro s t  
do  H a m b u rg a . ■■— — . . —  . —

Podróż z Gaiicyi dc Hamcurga nie trwa dłużej jak 24 
godzin, jeżeli sic ją  podjęło w edług

\  n aszy ch  w skazów ek . ł i

K oszta  po d ró ży  od g ran icy  prusk iej .fjijkfT. 
*® > do H am ó u rg a  w y n o szą  g złr. 8o ct. •— 
Elota Tow arzystw a naszego liczy 130 ogrom nych 

V okrętów. 1
R ów nież  cen a  p rzep raw y  do K a­
n ad y  je s t  bardzo  u m iarkow ana  j

Obszerniejsze opisy dutyczące Kanady i kosztów po­
dróży przesyłam y chętnie i bezpłatnie. ?
FALCK &  CO, HAIHSUiftG

BHANDSEINDE 23 a.

N A J W I Ę K S Z A  OWOCARNIAc
ŚMmi

n a  u l ic y  S z e w s k i e j  I. 2 5

o * NA POST e •
poleca różnego  rouzaju  ryby m orskie i ś le ­
dzie, puszka  śledzi w  gaiarecie o 14— 15 szt 
1 złr sz tu k a  9 cn t., ró w n ież  różne  ow oce 
po łudniow e i su szo n e  bakalie, kom poty 
ja rzy n y  itd ., po cenach  konkurency jnych

POŚREDNIKA
w sprawie małżeństwa ze sfer onywattiiskici. 

poszukuję.
Zgłoszenia pod Ziemianin przyjm uje Wiek Nowy, Kraków

Nliai azyn nowości
Wielki wybór towarow bławatnyert i perskich 

dywanów
PO CENACH 3AR0Z0 NIZKICH

A. W OHLFELD
Kraków, ul. Grodzka [. 18.

GROTA TWARDOWSKIEGO
U L I C A  B i  A C  I I  L .  1 -
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W  każdą niedzielę święto o godz. 10 rano

KONCERT ŚNIADANKOWY „HARMONIE'.
m ł J & b o b  ^ ie c 3 5 ir C k ł  n m  \  t r s i T  1

KONCERT MUZYKI W O JSK O W EJ. i
- n s i s J j  S ' i l i * w s t ę p > ^  j

W  dnie powszednie oprócz poniedziałku o godz. 7 w ieczorem  ■

KONCERT MUZYKI „HARMONII".
Bufet zaopatrzony w trunki wszelaiego rodzaju, łakocie oraz ciepłe śniadankowe

potrawy po cenach nader umiarkowanych

„ , O biady z trzech  dań p o  45 ct.
Poiecając  się ła sk aw y m  w zględom , k reślę  się z  pow ażan iem

ą  y w y w

w łaściciel hand lu  B odega V inavigo  i G ro ty  T w ardow sk iego .! |
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W y d a w c a :  J ó z e f  K izysz to fow icz ,  R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  j a n  Karpf. Z d ru k a rn i  A. K oziańskiego w  K rakow ie.


